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Nowa fa!a uiMźmz za Zbruczo.
Konieczność natychmiastowego wkroczenia lwowskich whdz

policyjnych.
L w ó w , 17. liipca.ca n asza  znow u od kilku dni stała

Od kilku dni pograniczne miej- się i luzo ryczna  ty iko za p o ra  dla. u-

Mn! uisti.
L w ó w ,  17. lipca.

„O azeta L w o w sk a '1 już przed 
kilkunastu dniami w a rtyku le  w stę ­
pnym p. t.: ,.P rzed  zjazdem w Skl 
naja" om ów iła w yczerpu jąco  k w e­
stie, k tóre konferencja ta  czyni ak- 
tualnem i dla polityki zagranicznej 
Polski, p rzyczem  uw zględniliśm y 
p rzedew szysik iem  bardzo w ydatnie 
sp raw ę nasz go stosąnku do Rumu­
nii. — Ze w zględu jednak na nie­
zw ykła w agę w spom nianego zjazdu 
o raz  problem u rum uńskiego dla n a ­
szego państw a, oddajem y dziś głos 
znakom item u publicyście i pelit; - 
kow i W ładysław ow i Studiuckieiiiu, 
k ió n  rzecz ośw ietla z zupełnie no­
w ych punktów  w idzenia — zazna­
czam y jednak przytem  że poglądy 
autora w bardzo wielu punktach 
odcliylaia się silnie od odnośnych 
poglądów  redakcji.

Red.

W spó lna  g ran ic a  z  R um unią  leży  
w  in te resach  tak  Polski,  jak  Rum unii,  
s tąd  p rz y z n a n ie  natn Galicji W s c h o ­
dniej icr.alo v/ in te resach  Ru,mufti. 
P od  tym  w zg lędem  R um unia  i C z e ­
chy znajduja  się na  dw óch  p rzec iw - 
'eg ły c h  b iegunach po li tycznych .  C z e ­
si in trygow ali  p rzec iw ko  n a m  w  
sp raw ie  Galicji i J o  dziś dnia nic po ­
godzili się z ro z s trz y g n ięc iem  tej 
s p r a w y  n*  n a s z a  k o rzy ść .

B ę d ąc  p rzec iw nikam i M ałe j  En- 
ten ty ,  tego  a n ty w ę g ie r sk ie g o  z w ią z ­
ku, uznając  zao udniczą s p rz e c z n o ść  
in te re só w  P o lsk i  i Czech ,  u z n a je m y  
p rz y m ie rz e  po lsko-rum uńsk ie ,  jako  
ak t  o c h ro n y  p rze c iw k o  za b o rczo śc i  
Rosji, z a  w sk a z a n e .  Ale g ra n ic a  t e ­
go p rz y m ie rz a  nie m oże  p r z e k ra c z a ć  
ani nasze j  m ożnośc i ,  ani n a s z y c h  in­
te re só w .  P r z e d e w s z y s tk ie m  nie m o ­
że b y ć  g w a ra n c ją  ani n a b y tk ó w  R u- 
munji na W ę g r z e c h ,  o lb rzym ich  i 
n ieuspraw ied l iw ionych ,  105 ty s .  kl. 
kw.. ani n a b y tk ó w  w  Bułgarii.  P o l ­
ska w  m ia rę  m ożnośc i  w inna  n rz y -  
i z y n ić  sic do  o c h ro n y  Rum unji od 
Rosji i ty lko  od Rosji.

M ożność  ta  je s t  u w a ru n k o w a n a  
nic ty lko  s ta n em  m il i ta rnym  i go-v 
.podarczym  Polski,  a le położeniem  

m ię d zy n a ro d o w e m . s tra teg ic zn e m  i 
politycznym  Rum unji i jej s to s u n k a ­
mi w e w n ę t rz n e m i '  n a ro d o w e m i i go- 
sp o d a rc7 em i..

W o b e c  tego  w in n iśm y  ro ze jrz eć  
sic w  w a ru n k a c h  i po łożeniu  R um u­
nji.

Rumur.ia p rze d w o jen n a  liczyła 
7.5 mil;, m ie szkańców , Rurmmja o b e ­
cna 16 milj.; t e ry to r iu m  R um una  
w z ro s ło  z 140 tys .  km. kw. do 298 
tys. km . kw.

R u m u n ja  je s t  te ry to r ia ln ie  n a s y -  i 
eona i p r a g n ę ła b y  pokoju  d la  a s y m i­
lacji s w y c h  m nie iszości n ^ fo d o w y c h  
i spojenia now o n a b y ty c h  orowincji  
7. t e ry to r ju m  k ró le s tw a  rum uńsk iego  
p rzedw ojennego .

R um un ja  p rzedw ojenna  uczyła  o- 
jtolo m iljona m niejszości n a ro d o ­
w y ch -  800 ty s .  z w ló w . 248 tv s .  1 ur-

so o w o śc i uad Zbruczem  n a w ied /o -  
ne z o sta ły  n ow ą falą niepożądanych  
gośc i z za  Z w u cza . P ow oli fala ta 
d ocierać poczyna już i do L w ow a.

Z b ęd n e m  b y ło b y  za znaczać ,  jak  
b a rd z o  je s t  ten o b ja w  n iepociesza ją-  
cyy a dziwić on miasi tenubar- 
dziSj; że — ja k  w iadom o 
obecnie słu żb ę w ojsk ow ych  baonów  
celnych  pi zejęła  poiicja p ań stw ow a.

Ja k  w iadom o, policja p a ń s lw o w a  
o s ta tn io  zw e n b o w a la  sz e reg  -nowych 
sil do cieżkiej tej i nad  w y r a z  odpo ­
w iedzia lnej s łużby . W id a ć  jednak, 
że z w e rb o w a n o  e le m e n ty  niezujKił- 
nie odpow iednie  do s łużby , jak o k a ­
zuje się z tak tu ,  że w schodn ia  gran i-

k ó w  i T a t a r ó w .  V x  t t o  B u łgarów , 
152 tys ,  W ę g ró w ,  JU tys. N iem ców 
i 7,3 GS- S erbów . Mniejszości n a r o ­
dow e s ta n o w iły  13,3 p rocen tu  i o- 
p rocz  B u łg a ró w  w  D o b ru d ż y .  nie 
p rze jaw ia ły  tendencji s e p a r a ty s ty c z ­
nych .

N ab y tk i  te ry to r ia ln e  Rum unji są  
obc iążone  zn a cz n y m  p ro c e n te m  o b ­
cej ję zy k o w o  i kultura ln ie  ludności 
o ra z  an tagon izm em  z sąs iadam i.  O- 
becna  R u m u n ia  liczy 5.2 mil. obcych  
narodow ości ,  czyli 32 p rocen t.  P o d  
w zg lę d em  liczebnym  na ro d o w o śc i  te 
idą w  n a s tę p u ją c y m  po rząd k u :  W ę ­
g rz y  —  1867 tys . .  U k ra iń c y  —- 1,015 
tys . ,  N iem cy —  833 tys., Żydzi - -  
586 tys.,  B u łg a rz y  - 321 tys., S e r ­
bow ie —  54 ty s .

N ab y tk i  na W ę g r z e c h  d a ły  R u­
munii 2,8 milj. R um unów , 1,7 milj. 
W ęgrów ',  59 ]  tys .  N iem ców , 146 ty  w 
T u rk ó w  i T a t a r ó w  i 54 tyś. S erbów .

W ięk sz o ść  w  tych n a b y tk a c h  
s ta n o w ią  Rum uni, ale .siłę po l i tycz­
ną, spo łeczna  i g o sp o d a rc z ą  w  tych 
prow incjach  s ta n o w ią  W ę g rz y .  R u ­
muni s tanow ią  najbiedniejsza, najc ie­
m nie jszą  ludność S iedm iogrodu , ja k ­
ko lw iek  pod w zg lędem  ku ltu ra lnym  
s to ją  w y ż e j  oc! R u m u n ó w  k ró le s tw a  
rum uńsk iego .  Poziom  bow iem  c y w i­
l izacy jny  S iedm iogrodu  je s t  znacznie  
w y ż sz y ,  riiż Rum unii.

P o d a ic m y  tablicę porów naw czą  
szko ln ic tw .f  n a s z e g o  i ś redn iego  w  
S iedm iogrodzie ’ Rumunji w  1914 r.
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/m a m y  los o św ia ty  bardz ie j  k u l­
tu ra ln y c h  prowincji, k tó re  z o s ta ły  
. /ahranc przez p a ń s tw o  niższej knl-

chodźców  rosy jsk ich .  Tak się d o w ia ­
dujem y, p rz y  kontro li  w ład z e  odno­
śne zadowahi-iają się w y łąc zn ie  do­
kum en tam i o-sol/Lstcmi (dzisiaj,  gd5- 
la łs z e r s tw o  d o k u m e n tó w  publicz- 
n y d i  kw itn ie  w  ta k  ogrom nej mie­
rze !)  nie zas ięga jąc  -wiadomości co 
do  ‘poszczegó lnych  p e te n tó w  p o n ad ­
to za ś  w ogó le  zan iechano  ca łego  
szeregu  ś ro d k ó w  och ronnych ,  k tó re  
•powinnyby k ra j  nasz  uchronić  od 
n ap ły w u  e lem en tów  nieipciżądanych 

P rz e k o n a n i  je s te śm y ,  że s p r ę ż y ­
s te  nasze  w ła d z e  policyjne w e  L w o ­
wie za jm ą się n a ty ch m ias t  tą s p r a ­
w ą  i z a rząd z ą  co należy.

I

. u r y . N astępu je  cyw il izacy jna  d e g r a ­
dacją zabo ru .  P rz e ż y w a ł  to o k ręg  
W ileński po / a b o r z e  p rz e z  Rosję, 
p rz e ż y w a  to S iedm iogród  po z a b o ­
rze  p rzez  Rumun.ie. Z a s łu ż o n y  w 
dziejach cywilizacji W ę g ie r  u n iw er ­
sy te t  w K o loszw ary  zos ta je  zuicsió,-' 
ny  i n a to m ia s t  o tw a r ty  zos ta je  uni­
w e r s y t e t  rum uńsk i bez sił n a u k o ­
w ych .  bez  ' radyc j i .

T ak  na te ren ie  n aszy c h  ziem 
w schodnich  o d b y w a ła  się w a lk a  n a ­
ro d o w a  w formie w alk i w yzn a n io w e j  
między- ka to licyzm em , h is to ryczn ie  
sko ja rzonym  z polskością a p r a w o ­
s ław iem  z  ro sy jsk c śc ia .  jak  w  S ic d - X 
m iogrodzie ka to licyzm  jest s k o ja rz o ­
ny- z cyw ilizacją  w ę g ie rsk ą ,  p r a w o ­
s ław ie  z p ie rw ia s tk ie m  rum uńsk im  
i tak  R os ja  dla n iw eczenia  polskości 
p rz e ś la d o w a ła  kato licyzm  w  n aszy m  
sraiu ,  jak dziś R um unia  usiłuje w y ­
korzen ić  ka to licyzm  w M edm iogro-  
dzie. P rz y  now ych  w ła d c a c h  rozpo-

^ ogran icze potsko-sow .,
16. lipca.

(U) W, sp raw ie  „ t ra g ifa r sy  rnani- 
lestów- patr.k' T ichonn" (p a trz  -G.sflB 
L w o w s k a ” z daty' w cz o ra jsz e j ' ,  iti- 
forinują nas d o d a t k o w o :

Głównj-  b jzec iw nik  i w ró g  Ti- 
ehona. by łv  p rze w o d n iczą cy  . .w y ż ­
szej w ła d z y  ce rk iew n e j"  i za łożycie l 
. .zywej c e r k w i”, m etrop. Antonin z o ­
sta ł onegdaj zaproszony do nio- 
sk iew sk icj „czerczv, yczajki", gdzie  
z „odpowiednim  naeiskiejn“ zapro­
ponow ano mu —  albo ca łkow ite z a ­
niechanie w szelk iej „p rzeciw tych o- 
uowskiei" agitacii. albo natj chm ia- * 
stów y  w-yinzd z R-sji

czą ł  się upadek  g o sp o d a rc z y  S ied ­
miogrodu. W ę g r y  s ta n o w iły  g e o g r a ­
ficzną ca ło ść  i podział ich w p ły n ą ł  
fatalnie na rozw ój g o sp o d a rc z y  tak  
o k ro jo n y ch  W ę g ie r ,  jak i prowincji 
odcię tych . W ę g r y  u trac i ły  S6% 
s w y c h  lasów , w  tern 51,3 la sów  d a ­
w nego  p a ń s tw a  w ęg ie rsk iego  p r z y ­
pada  na za b ó r  rum uński,  30,0 na 
czeski.

Nie ty lko  p rze m y sł ,  ale rolnictwo 
w ęg ie rsk ie  cierpi na  pozbaw ienie  go 
m a te r ia łu  d rzew nego ,  90 proc. t a r t a ­
ków  w ęg ie rsk ich  znajduje się w  o b ­
c ię ty ch  p row incjach  i cierpi na  b rak  
d a w n y c h  rynków- zbytu .

z a b ó r  rum uńsk i pozbaw ił  W ę g r y  
p rzesz ło  trzecie j części ich b o gac tw  
m inera lnych .  37 p rocen t  górn iczej lu­
dności W ę g ie r  p rzedrozbiorow -ych , 
41.1 proc. ich w-ytwórczości gó rn i­
czej pos iada  z a b ó r  rum uński.  Osiem 
koleji łą cz y  ów  k ra j  z W ęgram i,  
ty lko  dw ie  z Rum unja .  P ro d u k c ja  su ­
ro w c ó w  S iedm iogrodu  cierpi n a  o d ­
cięciu go ©d W ęg ie r ,  k tó ry c h  p rz e ­
m y s ł  p r z e tw ó rc z y  sk o n c e n tro w a ł  się 
w  cen -rum  pausfw-a Mniej u p r z e m y ­
słów iona R um un ia  n ie  m oże  w y z y ­
sk a ć  i być  podnieta  do rqSH«*oju pro-i  
aukcji surowców- S iedmiogrodu.

W ład ysław  Studnicki.
 ---------  —A--------------

P. Ifatansoa otnał u rręd i  
o a n ie .

(Telegram  „G azety Lw ow skiej11)*
W a r s z a w a , 17 I pca.

N ow o nT arow a -v sz e f  W yd z aiu 
v a s o w e g o  M. S . Z 'g r .  p. S c  On 
N atanson  ob ją ł w czoraj u rręd ow a-  
n h . P. N atan son  był w  < edyrektc - 
r .m  A gencji P rasow ej w  L ozann ie, 
a póżn ej w icep rezesem  sek  ji pra­
so w e j Korni etu N a ro d o w eg o  w  P r .  
ryżu w  cz a s ie  w ojn y  i k n feren cj. 
P iz ed  w o in ą  f d o ż y ł  d uże za -łu g i 
na y o ’u szerzen ia  o św ia ty  n arod o­
wej jako sek re  arz T. S L. w  Kra-

M etrop . Antonin o św iadczy ł ,  i z 
. .milczeć nic m oże Dowiem . .n aw ró ­
c o n y ” Tichou  jest zd ra jcą ,  skruęjja 
jego nie jest szczero  i t. d. W obec  
tego w oli być w ygnan y z O jczyzny, 
niż zastanow ić w alkę przeciw- „od- 
s/.czepiencow i“. -

Należy za zn a c z y ć ,  żc^z zachowa- 
ma sic rząd  u sow. w obec  wrogiej 
u la IT .hona agitacji w ca le  ni« należy  
w niatikowuć by  rzad sow jecki d ą ­
żył do um o rze n ia  w  Rosji w-alki r e ­
ligijnej o ra z  obrony T ichona. — W  
rzeczy w isto śc i należ;, stw ierdzić  
s tan  rzeczy  w rę c z  odm ienny. — 
W y n ik a  lo  c h o ć b y  ■<. faktu, żc na . tę ­
pe. i w '"fcigiego 1 ichonow i n ie trop

ta ft llf iil io i i n i i
Resztki ustroju cprkhwnego paść mają ofiarą sporow religijn.l

(Korespondencja w-łasna „Gazety L w w ,
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„UAZETA LW OW SKA* z  dnia 18. lipca 1923.

Antonina zosta ł zam ianow any nie 
■uiiei w rogi „ńav róconeniu" metr.
Jew doehim , k tó ry ,  juk donieśliśm y 
w czoraj, na ty ch m ias t  po objęciu  rzk 
dów  w ystąp ił  publicznie z g w a ł tó w  
inemi o skarżen iam i i n iesłychan ie  o • 
be lżyw  \ c h a r a k te ry s ty k a  „zdra jcy  
.i m ordercy1' Tichona. Dodać n a­
uczy dla uzupełnienia obrazu ,  ż.c „1- 
zw ics t ja"  i inne o rg a n y  sow jeckie  z a ­
m ieszcza ją  w da lszym  ciągu codzien­
nie niemniej zacię te  a tak i  na . .oby­
w a te la  B iclawina" (nazw isko  r o d j r  
■wc Ticliona). - -  W id ać  p rze to ,  że 
••/.ad sow . w  tej kwestji postępuje 
wedle iście sza tań sk ieg o  sy s tem u  
a m ianowicie robi w szystk o , by roz­
dmuchać w Rosji ogień walki reng. 
i doprowadzić do sam ozniszczenia  
resztek  ustroju cerkiew nego. 
W a lk a  ta —  zdaniem  k ie row n ików  
tej akcji — w yjdzie  n a  k o rz y ść  p rz e ­
c iwników  ce rkw i wogóle. w  re z u l ta ­
cie bow iem  spowoduje w zm ożenie  
sic  sporów  i zaw ikłan w yzn anio­
w ych . które „w yjaśnia ludowi, jakie 
jest p raw d z iw e  oblicze obu w alczą­
cych  z sobą obozów  cerk iew n ych 14...

[g  si3 dzieje nad Rui rą?
Fryg t komunistyczna ?nów w  ru­
chu! —  S m . e i s  powrócił do życia  
jo l i tyczn ego .  —  Dalsze represje  

władz f  ancuskich.
(Telegram  „G azety L w ow skiej").

B e r i  r ,  16 l ip .a .
W iad on rości z G elsenk irchen  

p o n o s z ą  o  w zm agającem  s ę w rze­
niu w śró d  k om u n istów  w  Z R.,li . 
P o w o d e m  n ie z a d o w o le n ia  parlj 
k om u n istyczn ych  jest uw ięzien ie  
ich w y b itn e g o  p rzyw ód cy  B a ste ck y

Z ia n y  p rzyw ód ca  sep ara tystów  
nadreńskich, S u u ets , po w yleczen iu  
s ię  z ran, otrzym a ;ych p zd cza s  za -  
1 m achu oa  n iego , ob ją ł z p ow rotem  
k ier o w n ic tw o  partji nsdreń sk iej

W ła d ze  f a n cu sk ie  w  B ochum  
zajęły filję Banku R zeszy, a resz ło -  
w .ły  d y rek tjta  i 2 w y ższy ch  urzę­
d ników . A resztow anym  groz i w y d a ­
len ie . —  Z D usseld orfu  zaprzeczają  
‘p o g ło sk o m  n iem ieck  m o  rzekomej 
r e w o ic ie  w o jsk  francuskich  w  In­
nem  —  M 'ędzyko:ilicyjna kom isja 
n adreń ska p o sta n o w iła  d o  26  lipca, 
godr. 12 w n ocy , utrzym ać w m o­
cy zak az p o d ró żo w a n ia  obyw ateli 
n iem ieck ich  z n ieo b sa d zen y ch  do 
o b sa d z o n y c h  cz ęśc i N itm le c .

Z obozu ruskiego.
>mutna rocznica niedawnej przeszłość .— (Jcie:zka za Zbrucz.— 

Przemyśl ośrodkiem ukr. intryg politycznych

L w ów , 16 lipca.
(W.) W  pierw szych dniach lipca 

1919 r. po liieudaJcj oienzyw ic artnji 
ukraińskiej pod naczelną komendą so- 
rierata G rekow a, zo stała  ona zm uszona 
do cofnięcia się za S trypę . N aczelnym  
w odzem  Ukr. Gal. Armii ustanow iono 
w ów czas genera ła  M irona T arnaw sk ie­
go, byłego kom endanta II. korpusu U. 
U. A., a miejsce jego zajął Niemiec, 
pułkow nik Arnold Wolf, C zęść armii u- 
krairiskicj odeszła już na front bolsze­
wicki a dwie brygady  III. i VII. u ła tw ia­
ły reszcie wojsk ukr, odw ró t za Zbrucz, 
stojąc w ów czas na linji. Petlikow ec no­
we — P ielaw a — Janów ka Dobropole 
„B aba" A  -*92 wzdłuż, m urow anego 
gościńca Chm ielów ka -  B ryku la  s ta ra  
i now a. A rtylcrja roz łoży ła  się po 
wsiach bliżej Seretu . Położenie armii 
ukraińskiej byhw rozpaczliw e, zabrak ło  
iei amunicji, a gdy o trzym ano w iado­
mości, żc dnia 15 lipca nastąpić rna ge­
neralna o ienzyw a polska arniji H allera, 
w ydano rozkaz przekroczenia Zbruczu 
i w ykonano go dnia 16 lipca 1919 r.

Pułki III. b ry g ad y  w raz z częścią 
pułków  II. korpusu o trzym ały  w p raw ­
dzie rozkaz w strzym yw an ia  armii pol­
skie] nad rzeczka N iecztaw a, na lmh 
P rohużna- C zam okońcc w ielkie — $ło- 
bódka •— D aw idkow ce. ażeby  ułatw ić 
w szystkim  obozom przepraw ę przez 
Zbrucz, lecz nie w y trzy m ały  silnego 
ataku wojsk polskich i cofnęły się w 
popłochu za Zbrucz, obsadziw szy lew y  
brzeg jego. ti. daw ne okopy rosyjskie.

Tak skończył się p ierw szy  epizod 
strasznej tragedii arniji ukraińskiej, za- i 
kończony później ostateczn ie  groźna k a ­

tastro fą  w pam iętnym  czw oroboku 
śm ierci od Kamieńca Podolskiego po 
W innice, gdzie z głodu, nędzy i tyfusu 
zginęło p rzeszło  40 tysięcy  żołnierzy
ukraińskich. Gdzież szukać w inow aj­
ców tej tragedii? Społeczeństw o ruskie 
rozumie to dziś dobrze i wie że s tra sz ­
na odpow iedzialność •  za nią leży na 
garstce  tych niesum iennych pom yk. ukr. 
co przefrym arczy li dla celów  osobi­
stych całe m orze krw i. tez i potu rus­
kiego ludu. a i dziś jeszcze nic m ając 
odw agi w rócić do zdradzonego przez 
sic kraju , — kreciem i drogam i idąc pod­
trzym ują dalej sw oja w arcliolska ro ­
botę.

*
Em igracja ukraińska, mimo kom plet­

nego b an k ru c tw a  planów  sw oich, spis­
kuje dalej, a chociaż przew ażna część 
spo łeczeństw a ruskiego odw róciła sto 
Liż od tiici zupetniic. rozciąga po kraju 
przez em isariuszy swoich now e sieci, 
ażeby  dalej w ichrzyć i in trygow ać.

Na razie  nie L w ów . lecz P rzem yśl 
jest siedzibą a m b tsa d y  głów noi tego 
gniazda szerszen i, a 'k ierow nictw o lego 
p ropagandy  in tryganckiej, objął jeden z 
adw okatów  tam tejszych . do "niedaw na 
jeszcze członek egzeku tyw y  „Narodne- 
g<: K om itetu", a naw et jeden z k andy ­
datów  na prezesa jego.

P rzygo tow ane już są poufne wic; do 
dalszych wśchrzeń politycznych w k ra ­
ju. lecz m iejm y nadzieję, żc skończą sic 
one tak jak w szystk ie poprzednie. Lud­
ność ruska daje coraz więcej dow odów , 
żc nic pójdzie już w ięcej na lep  w y­
drw igroszów  politycznych i żc dość ma 
Już poniesionych dotychczas ofiar.

S ie  n ip  s ia li? , hronitny pohajui
W ielka m ywa P ołncare‘go w  St 

L ys.
(Telegram  „G azety  Lw ow skiej".)

P aryż, 15. lipca.
P o d c z a s  u ro cz y s to śc i  odsłonięcia  

w  St. L y s  pom nika po leg łych  pa 
wojnie św ia tow ej w ygłos ił  P o in ca re  
p rzem ów ien ie ,  w  k tó re m  podniósł. ; 
akc ja  f ra n c u sk a  w  Zagłębiu  R u in y  
ma na celu zapew nienie w y k o n a n a 1 
t r a k ta tu  w ersa lsk iego .  F ra n c ja  nie 
p ragn ie  bynajm nie j  m in y  Niemiec, 
iccz po licznych u s tę p s tw ac h  z m u ­
szona  zo s ta ła  w k o ń cu  do podjęć*'. 

; k roków , k tń re b y  z a g w a r a n to w a ły  
W ykonania prze/, N iem cy fjpzyjętyuii 
zobow iązań . Zachwianie podstaw a n i! 
t r a k ta tu  w ersa lsk ie g o  o zn a c z a ło b y  
zachw ianie  w sz y s tk ic h  trak ta tó w .  
B ron iąc  sw oich p ra w , broni fTanc.ia 
yednocześnie p ra w  sw oich  sojuszm- 
ków, a b ron iąc  w a ru n k ó w  pukoni 
broni sam ego  pokoju.

Z niedoli w alutow e} Niemiec.
Banki berlińskie nie biorą gw aran ­

cji za zlecen ia  d ew izow e.

(Telegram  „G azety Lw ow skie!").
Berlin. 16. lipca.

W ielkie  banki berlińskie og łos i ły  
—  że odtąd nie m ogą brać gw aran­
cji za zlecenia d ew izow e. R ó w n o c z e ­
śnie w p ro w a d z o n o  szereg  techn icz­
nych utrudnień dla publiczności. 
„B er l ine r  H andełsgesellsć l iaf t" ,  k tó ­
re w  sw oim  czas ie  zacz ę ło  o g ra n i­
cz ać  m a łe  z lecen ia  e fek tów , og łasza ,  
że z lecen ia  do su m y  5 fun tów  sz te r -  
lingów nie b ędą  p rzy jm o w a n e ,  a 
p rz y  zlecen iach  od 5 —50 fun tów  b ę ­
dzie po b ie ra ło  o so b n ą  p row izje  4% .

Francja nie ustąpi ani hroku.
(Telegram  w łasny „G azety Lwowsk").

W arszaw a, 17. lipca.
(M) W e d łu g  o t r z y m a n y c h  z P a ­

r y ż a  dc,pesz P e r t in a x ,  b a w ią c y  o- 
becnie w. Londyn ie ,  donosi do  „Echo 
de P a r is " ,  że B a ldw in  p rz e d  kilka 
tygodn iam i z a p y ta ł  P o in c a re g o  o  je­
go zdunie co do p ro p o z y c j i  n iemiec­
k ich  w  sk raw ie  zw o ła n ia  m ię d z y n a ­
ro d o w e j  'konferencji. Poincare odpo­
w iedział, że  Francja m oże się zg o ­
dzić na spotkanie z delegatam i nie- 
mieckimi pod warunktem , jeżeli ono 
nastąpi na tych sam ych  zasadach, 
na jakich odbyła się konferencja w  
Spaa, t. z., że  N iem cy nie będą mia­
ły  tego stanow iska co htnł sp rzym ie­
rzeni. Przedtem  jednak N iem cy m u­
sie liby  zaniechać biernego oporu.

i h i s l i  przy pracy is  Z sę łęśit
(Telefonem od naszego korespondenta..

Berlin, 16 i p .a .
(E) Z D iiss  Idcrlu  d o n o szą  'u ,  

ż i  d o  Z a g ł  b ia R u h r /  p zybył Ra 
ds't Sab>is on na c :e ie  l iczn ey j  
g r o m  agentów  s t w i e c  i h. C Ic 
pr yjazdu R. jest wzm ocn e t i e  pro- 
pagan y komunisty:znej n;  ruhrs- 
kim te  en ie przemysł W} m. K ó w n c -  
cz eśn ie  o trzym ały kom u nistyczn e  
organizacje w D r e ź n ie  i L i r s k u  
:ozk.az z M osk w y aby m ty c h m ia s t  

rzyst"pT y do z r ł o ż  n ia  w ram ach  
k on siy tu .y ju ych  „bojowych oddzia­
łó w  sp tcjalnego przezn <zenia“ .

N a leży  za z ta czy d , te  Radek  
p row ad zi też  to k o w a n ia  o  s tw o ­
rzen ie  w sp ó ln e g o  lrontu z skrajną  
p raw icą  n iem ieck ą, do której dy- 
s p o z y .j i  ma zam iar o d d a ć  ew en- 
t a ln ie w sz y s tk ie  sw e  , siły * w 
Z agł Ruhry.

REDAKCJA „GAZET*  L W O W ­
SK IEJ" OCENIAĆ EEDZIE NA 
SW YCH SZPALTACH NOW E W Y ­
DAW NICTW A JEDYNIE TYLKO 
W ÓW CZAS. GDY ONE NADSYŁANE 
BEDA W P R O S I PO D  ADRESEM RE­
DAKCJI, NIE Za ś  JE J PO SZCZE­
GÓLNYCH CZŁONKÓW.

MAURICE LEB! ANC, 36)

DEMON i KOBIETA.
tP rzek lad  z oryg. Heleny Przyjemsklek)

(Ciac dalszy).
H o n o ra ta  czeka ła  na górze , s to- 

: w d rzw ia ch  o tw a r ty c h .
—  A to ty, C orre jou!  P os łucha j-
— tylko bez gadania.
— Co w am  takiego, pani H ono- 

to? K r e w --------------- ra n a ? .  Co sic
dzie je?
O d s tą p iw sz y  na krok  od framugi, 

ckła p o p ros tu ,  w sk az u ją c  o-ba cia- 
b ia lyni o k ry te  ca łunem :
— P a n  Antoni i M ar ja Le Ooff... 

m o rd o w an i  oStoje...
S m ag ła  tw a rz  cz łow ieka  zmicni- 

się w oka mgnieniu.
— Z a m o rd o w a n i?  —  w y  jęknął 

z e r a ż o t iy * -  C zy  podobna! M atko 
tjświętsza! .. .  P rz e z  k o g o ?

—  Nie w iem y. G d y ś m y  sic tu do ­
i ły ,  by ło  już po w szys tk iem .

—- Ale —- m a ły  F ra n io  —  —
ian S tefan?

— Ani śladu — s p r a w c a  m usiał i 
i  ta k ie  zam ordow ać

— A... a... M a g u e n n o c ?
—  S k ą d  p rzy sz ed ł  e j  M aguennoc  

na myśl,  C o r re jo u ?
—  Stąd...  stąd...  żc jeśli M a g u e n ­

noc jest  je szcze  p rz y  życiu , to... to 
co innego. M a guennoc  p rz e p o w ia d a ł  
za w sze ,  ż on będzie p ie rw sz y m  od 
brzegu . A M a g uennoc  to ty lko  mówi, 
o cze-ni w ie na pew ne. M aguennoc 
dob rze  wic w szy s tk o .  %

H orj*ra ta  za s ta n o w iła  się. chwilę.
—  M aguennoc nie żyje — r/«>.Ua 

w  końcu.
Tu tw a r z  m a ry n a rz a  p rz y b ra ła  

ten s a m  w y r a z  przora,żenią, jaki 
W e ro n i^ łT  z a u w a ż y ła  k ilkakro tn ie  u 
H onora ty .  P rz e ż e g n a ł  się — i począł  
ta jem niczo  śc iszonym  głosem .

— Więc.. .  więc.. . -— oto i n ad e ­
szło, pani Hotio-raio... M aguennoc  
dobrze  przepow iedzia ł. . .  J e sz sz e  k ie­
d yś  tu p o w ied z ia ł  mi w u ro d zę :  Nie­
długo już. a w s z y s c y  .powinniście 
za b rać  się z w y sp y ,

1 o b ró c iw sz y  się' nagle, pom knął 
s t a r y  m a ry n a rz  n ch e m  w  s tro n ę  
schodów .

—  Zóshań,- zaczekaj.  C o rre jou  — 
w s t rz y m a ła  go H onora ta .

— Niema co, t r z e b a  nam  co ż y ­
w o za b ie ra ć  się /. w y s p y  —  tak  
p r z y k a z y w a ł  M aguennoc .  M usim y 
w s z y s c y  s tą d  iść!

— Stój i s łuchaj  — zg rom iła  go 
B rę tonka .

A g d y  p rz y s ta n ą ł  n ie z d e c y d o w a ­
ny. c iągnęła dalej:

— Zgoda. J e s te ś m y  w s z y s c y  te­
go sam ego  zdania , co  M aguennoc . 
O puśc im y  S a re k  ju tro ,  nim w ie c z ó r  
zapadnie. Ale w p ie rw  na leży  p rzec ie  
za jąć  się pog rzeban iem  zw łok  pana  
Antoniego i Marji Le Goff. Zejdziesz 
w ięc  do w si i p rzy sz ie sz  mi tu  sio­
s t ry  Archignat.  żeby  .przy c ia łach  
cziuwaly. Jeźii nic m ogą w s z y s tk ie  
t rzy ,  niechaj dw ie  p rzy jdą .  Złe b a ­
by, jak chrzan , lecz c z u w a ć  p rzy  
z m a r ły c h  p r z y w y k ły .  D ostan ie  k a ż ­
da taksę  podwójną.

—  D obrze  —  a po tem  — p an i  
H onora to?

— P o te m  za jm iesz  się w r a z  z in­
nym i sporządzen iom  trum ien. Ju tro  
zaś  w c z e s n y m  rank iem  p o c h o w a  się 
ciała, jak P a n  B óg  p r z y k a z a ł :  w  
pośw ięcanej ziemi, na  cm en ta rz y k u  
za kaplicą.

—  A p o te m  —  pani H onora to? . . .

— A po te m  będziesz  w o ln y  -  
t y  i w s z y s c y .  B ędziecie mogli spa 
k o w a ć  r ze czy  — i jazda.

— A w y ,  pani H o n o ra to ?
—  Ja  m a m  łódź naszą .  Ale doś 

już. Zgoda na w s z y s tk o ?
— Zgoda. Cóż tam  —  jedna no, 

tytko...  M yślę, że nic now ego  nli 
spadnie na nas do jutra .

—  Ale skąd  zn o w u  —  m a się ro 
zumieć, że nie! Idź już te raz ,  C o i re  
jon i posp iesz  się, a z w ła sz c z a  ni 
opow iada j  nikomu, że M aguennoc  ni, 
żyje. Inaczej, nie dałoby  się ich ti 
■utrzymać do jutra .

—  Ma się w iedzieć,  pan i Houo  
rato.

M a ry n a rz  oddalił się spiesznie.
W  godzinę potem z jaw iły  się awL 

s io s t ry  A rchignat,  s ta fe .  kośc is te  
zasuszone , a b rzydk ie ,  jak czarowHi 
ce. Nosiły  rów n ież  loka lnym  z  w y  
czajeni cz a rn e  upięcia na g łow ach  
lecz zab rudzone  i św iecące  od tłuS2 
czu. H o n o ra ta  p rze n io s ła  się do  sfwe 
go pokoi*, po łożonego  na tern sa  
menu -piętrze, w  lew em  sk rzy d łe  do
TTTU

(C. a  n.).
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Zapow iedź tJłposB Prem iera 
B i t o .

(Tclcgiatti ..G azety Lw ow skiej*.)
W arszaw a, 17. lipca.

W  k o ła c h  on i i ty c z n y c h  k o lp u r i  u- 
<4 p o g ło s k ę , że  P r e m ie r  W ito s  w 
c z a s ie  n ad ch o d zące ,! .łtrCtKleji se s ji soi 
ni o w e j wv.gło&i cv n o ^c  o w e w n ę t r z ­
nej sy tu a c ji p a ń s tw a  i z a s to s o w a n iu  
d o  n ie j p o li ty k i R ząd u .

Z Rsdy M inistrów .
Frci kt u sta w y  o pod t o m a a tk o -  
wVm. -  Dodatek drożyżniar.y dl 

pracow ników  państw  
(Telegram „G azety Lw ow skiej").

w. rs:a w a , 17 upca 
N t  w .zo ra j s zem  r o  ' i / i izcnin 

Rady M nistrów pod  p i z j w u d m -  
ctwem M n Głsb iń  kiegy o! r a d o ­
w a n o  nad  u s t ’ leniem przetił  żenią 
p ro j tk  u us:a\vy o po da tku  ma 
tkowyni .  M iedzy  wielu w a i n  n i  
s a r a w i n i ' ,  na  po rządku dziennym 
zna idowuia Gę również  sprawa do- 
t a  k d oż z n i a i e g ?  dl i praco  w r. i - 
; o w r t  lis wc  ,t ych.

*... ..... ......— Cr- „■ , ,

Z f is n y  w  projektach ustaw.
!Telegram własny ..Gazety Lwm.vsk.“).

W a r s z a w a .  17. lipca.
(ML W  projekcie u s ta w y  o p o d a ­

tki: .m ają tkow ym  poczyn ił  min. L in ­
ce  p ew ne  popraw ki,  k tó re  uwidocz-  
ttiajrj się szczegó ln ie  w  a r ty k u le  p ie r ­
w sz y m  tego p ro jek tu .  A rty k u ł  len 
b rzm i w  zm ienionej redakcji :  ,.Na
cele. zw iązane z napraw ą skarbu  
Rzpltej, bedzie pobierany w ciągu lat 
pięciu, p o czą w szy  od r. 1924 do koń­
ca 1928, w 10 ratach półrocznych  
jed norazow y p o d a te k  m ajątkow y w 
ogólnej sum ie, rów nającej się  wart. 
jednego miliarda fp. złotych".

W' r z ą d o w y m  pro jekcie  ustaw y  
o p o d a tk u  d o c h o d o w y m  zmieniło m i­
n is te r s tw o  sk a rb u  ar t .  8, t r a k tu ją c y  
u ok reś lan iu  m a ją tk u  spółek  a k c y j ­
n y c h  na p o ds taw ie  k u r s u  akcji, za­
s tę p u ją c  r o  n o w y m , k tó r y  da je  w y ­
ty c zn e  do o sz a c o w a n ia  m a ją tk ó w  
ziemskich, p rz e d s ię b io rs tw  p r z e m y ­
s ło w y c h  i hand low ych ,  p r o w a d z ą ­
cych  księgi hand low e .  A ktyw a przed­
sięb iorstw  będą p rzew alutow ane na 
podstaw ie ksiąg handlow ych. T ow a­
rzystw a  akcyjne nie beda m ogły  p ła­
cić podatku akcjam i, natom iast będą 
go m ogły  u iszczać obligacjam i pier­
w szeń stw a , opiew ającem i na franki 
złote.

iH ilja rd m  oszczędności bont 
Mo5ha'swśkie30.

(T elegram y „O azety  Lw ow skie]".)
Wa s ła w a , 17 lipca.

„G azeta W arszaw sk a*  d o w n -  
duje s ię , że ak cja  o s • częd n o śc io w a  
k om isarza  M o sk a lew sk  e g o  bę 
d z ie  p row ad zon a  w  p orozum ie  
n iu  z p o szc ze g ó ln e m i M inisterstwa  
mi w  ło n ie  k tórych  psw stają  spo- 
it f l n e  komisje, złożona z 3  cz łon ­
ków. Osz zędnośc i będą wpr w - 
dzone zarów no w  dziale wydatków' 
osob ow ych  jak i rzeczow ych .  Rzą 
w y g o o w a ł  już projekt u sta w , nor­
m ujących  zasady, na których o p ie ­
rać s ię  b ęd zie  akcja o szczęd n o  
śc io w a . W  n ajb liższym  cza sie  pro 
jekt ten ma b yć przyjęty przez 
Radę M in i-trów  i w ni sion y  do 
S e j n  u. Doty h c z a s o w e  zarządzeni 
w skut k za leceń  komisarza o 
szcz ęd n o śc  ow ego  dały już sk r- 
i.OW> miljardowe o sz c  ęd ości.

Ir  G o n  poświ^ceale sd an d sfii 11. pp. S ir ^ ls . Fj H I.
X;!ka<lz>esiąt tysięcy uczestników uroczystości. —- Prz j?zd do- 
5tOjni<ów Rzeczypospolitej. — Poświęcenie szłantieru. — Sih* 
jdz ał ludnośJ ruskiej. — Przyjęc e w 5ol o!e. - lis. B sl.u 
Pelczar zapowiada powtórzenie *,s:ubów Jana Ka::mierza“ . — 
Charakterystyczne . przemów enie reprezentanta spct^czeńs w,
ruskiego. — Prezes Witos o armji polskiej,

na cześć Premjera.
(Telegram ..Gamety Lwowskiej*

Atanifistacj

i wanem, z  
strzelców

"  Sanok 16. lipca.
W niedzielę 1' bni. odbyła sic tu 

w iclba uroczystość  pośw ięcenia sz tan ­
daru II. putkii strzelców  podhalańskich- 
S ztandar ten ufundowała. ludność po- 
w intów  sanockiego, krośnieńskiego, lis­
ki ego, jasielskiego i strzyżow skiego . 
P rzybyli w imieniu pre/,. Rzpltej gen. 
Żeligowski, prem ier W iior. imieniem 
Min. S. W ojsk, gen. L a tin k , ks, Bisk, 
P e lcza r /. P rzem yśla . W icem. dr. S tu ­
dziński i D yrek tor Dep. pre/.. Rady Min. 
Re,nich Laskow ski, ze  L w ow a w imic- 
ińu W ojew ody G rabow skiego p. Zimny. 
P rzy b y ło  kilkadziesiąt ty s ięcy  ludności 
okoliczne; w tem potow a ludności ru s­
kiej. <) godz. 9 rano odby ło  się na dw or 
cu uroczysto pow itanie dostojników , kió 
rzy  następnie udali się na błonia nad 

gdzie ustaw iony  był łi. pułk 
podhalańskie li u raz  kilka 

szw adronów  kaw alerii. O dbyła  sir. 
Msza połow a, potem dokonał ks. Biskup 
P c !c /a r  pośw ięcenia sztandaru , poezon 
rozpoczęło się w bijanie gw oździ w 
drzew cc. N astępnie ks. Biskup Pelczar 
przem ów ił /. 'trybuny de żołnierzy . - 
Podczas cerem onii wbijaniu gw oździ 
prem ier W itos o raz  gen. Żeligowski po­
deszli do żołnierzy i rozm awiali z w ie­
loma /  nich. Ż ołnierze n iscy  ośw iad­
czyli zgodnie, że jest im w wojsku b a r­
dzo dobrze i żc czują się zupełnie zad o ­
woleni. Prem.ier i gen. Żeligow ski roz­
m aw iali rów nież z szeregiem  ludzi z po­
w iatów . U w agę zw racały  delegacjo wsi 
ruskich, k tó re  podkreślały  sw ą  w ier­
ność. N astępnie o d czy ta ł kapelan woj­

sk o w y  ks. P anąś ro tę  przysięgi na 
sz tandar, k tóra .żc in ier/.c  pow tórzyli, 
jak rów nież ci w szyscy , k tó rzy  d a tk a ­
mi przyczy nili się do ufundowania sztan  
daru , puczem odbyła się przed sz tanda­
rem defilada w ojskow a.

O *godz. 13, odbyło  się w sali Soko­
ła p rzy jęcie  dostojników  i gości przez 
Komitet i Korpus oficerski. W  czasie 
obiadu w ygłoszono  szereg  przem ów ień 
i toastów . M iędzy itiuemi ks. B iskup 
P elcza r ośw iadczył, że na  odbytym  
niedaw ne zjeździć biskupów  polskich w 
C zęstochow ie uchw alono odbyć wielką 
narodow ą pielgrzym kę na Jasn ą  Górę 
d!a uczczenia 200 rocznicy koronacji n- 
brazu M atki Boskiej, o raz  aby p re /, 
Rzpltej i Rząd złożyli tam  na now o ślu­
by, jakie z łoży ł w e Lwow ie sw ego cza­
su król Jan  Kazimierz.

B u rtę  oklasków  w y w oła ło  przem ó- 
w icn ie lg rccko-kato lićk iego  proboszcza z 
M orochowa, ks. P łaczyiiskicgo, k tó ry  
przypom niał chwile, k iedy II. pułk 
strzelców  podhal. w alczy ł bohaterska  z 
bolszew ikam i, a P o lak  i Rusin w myśl 
słów  M ickiew icza „hej ram ię do ram ie­
n ia '’ k rw ią sw ą odpierali zarazę bolsze­

wicka. grożącą zarów no  Polakom , jak 
i Rusinom. M ów ca zapew nia i dsisM; 
reprezcnt.int.a naczelnego wodza aćmii 
polskiej, żc Rusiiń yv arm ii polskiej speł 
nią zaw sze sw ą obyw ate lską  i żołn ier­
ska pow inność, gdy Przyjdzie chwilo 
odparcia w ruca  Rzpltej Polskiej, współ- 
negc w rogą Polaków  i Rusinów, Mów­
ca vv/.!tiósl nkońcn  toast w rcce gen.
Żeligowskiego.

Po kilku następnych przeniówicnLich 
zab ra ł głos P rez. Raiły Min. p. W incen­
ty W ites, k tó ry  pow iedział: Już daw no 
uznano w św iecie ?ak!;j dogm at H'ie- 
\\z ru szan y . żc podstaw ą istnienia k aż­
dego państw a są dw a kam ienic w ęgiel­
ne. skarb  i wojsko. Skarb  służy temu. 
by mogło s ‘e trzym ać państw o i by :de 
dobrze pow odziło obyw atelom . W oiskb 
służy i istnieje prze.dow szystkiem  ku te ­
mu. by w razie  po trzeby  bronić granic 
Rzpltei i by rów nież bronić porządku 
w ew nątrz  państw a. Jeżeli idzie o  skarb  
R,'.pitej, to nic m ożna pow iedzieć. bv en 
był dobry . Jes teśm y  jednak na drodze 
do popraw y. O becnie p r z e c h u jm y  o- 
krn? przełom ow y. O siągnięte zostało 
m azitnum złego. Znaleźliśm y się już na 
rzczyćic  1 mogę stw ierdzić , że  istnieje 
uzasadniona nadzieja iż w niedalekiej 
p rzyszłości będzie łepiei. Mc o teru mó­
wić ieszcze nic będę. Inna rzecz z a r ­
mia. Nie chcę w padać w przesadę, mu­
szę jednak, pow iedzieć, żc jestem  dla |  n a jb a rd z ie j  z w y ż k o w a ły  w ła ś n ie
idei 7 catcm  uznaniem . Je s t ona, ź r e n i c ą •  G r0 w a r v .  n o n ra w ilv  w u H ab iio  « v ,  
narodu i państw a. Nic powiem ze jest 
doskonała, m uszę jednak pow iedzieć, że 
te.ę! na drodze do  di^skouałośei. że jest 
; m dobrą., rw a ż a m  za rzecz najw ażniej­
szą. b> arinja była tern czein byrć musi 
w państw ie : arinją nieidegającą żadnej 
osobie, ani zacnej koterii ani żadnej 
p a r t jl  Ma ona służyć państw u i narodo­
wi. G dyby zeszła z tei linji. s ia łab y  sic; 
zarodem  anarchii, 'w y k o le iłab y  się i 
zn iszczyła siebie i państw o. Zrobiłby 
w ielką k rzy w d ę  arm ji. k toby posądzał 
ją o iu, żc nic jest taką. jaką być po­
winna. Armja pruska jest arm ią pań­
stw ow ą. Armia polska, bitna, zdrow a i 
dobra, arm ja co zaw sze pójdzie bronić 
narodu i państw a arm ia. 1-atóra uznaje­
my za źrenicę niepodległości, niech się 
kształci, niech rozwija.

Po przem ówieniu tem rozległy się 
burzliw e oklaski i okrzyki na cześć p.
P rez . R ady M inistrów  W itosa. M uzyka 
odegrała  hymn narodow y. a zebrani 
odśpiewali Rotę „Nie rzuciin ziem i" Po 
odśpiew aniu R oty, oficerow ie na rękach 
obmegjj p. P re / . W itosa po sali w śród 
en tuzjastycznych  okrzyków  publiczno­
ści. Popołudniu )). P rezes  R ady Min. 
w yjechał z Sanoka. G enerałow ie Żeli­
gow ski i Letiiiik w yjechali w ieczorem .

Przegią a gietdo wy,
/. [dowodu uczuci uf" ii ys perzu-oSi 

nas,-.ego ruc*cm a gełdeu .'ego . nie 
byliśmy w możności zam ieścić w 
num erze soiv.«nim ..Gu.zciy yl'ow* 
sktej" tygodniow ego r - . /g la t u  
giełdow ego. Po,;;;ii-:oy go dzi­
siaj. pragnąc. aby ciągłość tog o 
działo w na.szcm piśmie u >  Jor.nąła 
p rzerw y. \ \  przyszłą-ś;-: będzie ęię 
'!<•;<! ten rradai po>w ial. i.;k /.w \ - 
czajnie. w namerze sobotnim nasze­
go pisma

Red.
L w ów , 17. lipca.

■ L. N.) r bieg ły  tydzień  p o z o s ta ­
w a ł  pod znakiem  n ie b y w a łe j  i co do 
s w y c h  rozm iarów  nieznanej do*.u) 
iiaussy  pap ie rów  dyw ideiidow ycii .  a 
z w ła sz cza  akcji p rz e m y s ło w y c h .  Z ja ­
wisko tem dziwniejsze, żc pora w y ­
ja zd ó w  na w y w cza sy  letnie z w y ­
czajnie pociąga za sobą uspokojenie 
na rynku  g ie łdow ym , a w  tym  roku 
ożyw ien ie  na ta rgu  akcji dochodzi 
w łaśn ie  obecnie  do na jw y ż sz eg o  n a ­
pięcia ku utrapieniu  d y s p o n e n tó w  
ban k o w y c h ,  c z ek a ją cy ch  na z a s łu ­
żony  d o b rz e  urlop, a .ku uciesze c o ­
raz l iczniejszych rzesz  „ak c jo n a r iu ­
szy . w sru d  kiórycll p ry m  wiodą...  
nasze  panie, ia.k o tera ła tw o  p rz e k o ­
nać się. m ożna k ażdego  p rze d p o łu d ­
nia w c w szy s tk ich  lokalach b a n k o ­
w ych.

W  ub ieg łym  tygodniu  n a jw ięk ­
szym  p o p y te m  cieszyły’ się pap iery  
c iężk iego  kalibru, jak Ja w orzno .  
G azy ,  Zieleniewski, z w y ją tk iem  je ­
dynie  akcji B ro w a ró w ,  k tó re  p o zo ­
s ta ły  na  d a w n y m  s w y m  poziomie. 
Imiemi s ło w y :  pap iery  zan iedbane
w poprzedn im  tygodniu ,  w  k tó ry m

- SyzjfowB pracą
(Telegram własny „Gazety Lwowsk.“) 

W arszaw a , 17. lipca.
(M) W b r e w  pop rzedn iem u  p ro-  j 

c  k to  w  i p rzen ies ien ia  n a d z w y c z a jn e ­
go K om isa ria tu  z w a lcz an ia  d r o ż y z n y  

Min. s p r a w  w e w n .  z p o w ro te m  do 
Min. sk a rb u  kom isariat ten  pozostaje  
aadal w  Min. spraw  w ew n . \V naj­
bliższych dn iach  nas tąp ić  m a iiomi- 
lacia ko m isa rza  zw a lcz an ia  d r o ż y ­
ny. k tó re  to s tan o w isk o  w ak u je  od 

drwili u s tąp ien ia  p . T a d e u sz a  H ar t-  
■”ba.

Marka polska w  Gdańska.
(T elegram  w łasny „G azety L w ow sk.“).

W arszaw a. 17. lipca. 
(M) W Gdańsku płacono za m a r ­

kę polską 109.51 do 170.43. przekazy 
ua War.ssarwe 164.58 •— do 165.4J.

W ywóz z * i;r z a t  rz ź iyck  do 
B ojew ództw a ś lą s k ie p  i B- ffl. 

Gdańska.
T arnopol, 13. lipca.

W skutek zarządzen ia  N adzw yezaine- 
•ą\) K om isarza dla zw alczan ia  d rożyzny, 
zmieniło tu t. W ojew ództw o postano­
w ienia w sp raw ie  w yw ozu byd ła  rzeź­
nego do okręgu W ojew ództw a ślą­
skiego i do W . M. G dańska w ren spo­
sób, że  odtąd o każdej przesy łce bydła 
rogatego i nierogacizny, o raz  m ięsa bę­
dą lekarze w eterynary jn i, w ykonujący 
oględziny, bezzw łocznie zaw iadam iani 
kartkam i korc.spondency.incini na koszt 
nadaw ców . U rząd w ojew ódzki w K ato­
w icach, w zględnie K om isarza R zeczy­
pospolitej Polskiej w  G dańsku. K artki te 
zaw ierać  będą w szystk ie  da ty , odnoszą­
ce się do danej iirzesyiki, w szczegół- 
ności ilość nadanych  zw ierzą t w zględ­
nie w agę m ięsa, o raz  dokładne ad resy  
nadaw ców  i odbiorców .

B ro w a ry ,  p o p raw iły  w y d a tn ie  sw e 
k u rsa  ja k b y  dla w y ró w n a n ia  n ie u za ­
sadnionej dyfercnc ji  kurso\Ttj--w ' p o ­
rów nan iu  do ku rsu  B ro w aró w .

Je d n ak  i pap ie ry  Iżc.Lzc w s z y s t ­
kie p raw ic  do sz ły  do n ieznanej d o ­
tąd w y sokośc i ,  tak. iż w k ró tc e  do 
tej katcgor.ii zaliczać będz iem y  c h y ­
ba akc je  n o to w an e  poniżej 500.00L 
Mp„ k tó re  do n ie d aw n a  (jak np. J a ­
w o rz n o )  n a le ż a ły  do najc ięższych .

Z w y ż k a  ta  ogólna  p ap ie ró w  jest 
czasam i tak  c h a o ty c zn ą ,  że s tw a rz a  
a bsu rda .  D oszło  cło tego. że pap iery  
d robne ,  k tó ry c h  do n ie d a w n a  nie 
m ożna  by ło  pozbyć ,  u z y s k a ły  nagle 
200% i w ięcej ponad o s ta tn i  kurs. 
zaś  pap ie ry  najpow ażn ie jsze ,  jak  np 
T e sp y  lub O ikosy  z y s k a ły  na kursie  
za ledw ie  k ilkadziesią t p rocen t.  Nikt 
nie z w a ż a  na  is to tną  w a r to ś ć  d a n e ­
go p rze d s ięb io rs tw a ,  nie m ów iąc  już 
o m ożliw ej dyw idendz ie  odnośnego  
papieru , lecz n a b y w a  się czasam i na 
oślep  pap ier  d la tego  ty lko, że  on jest 
tani. Ile jednak  akcji ty c h  „ tan ich"  
jest  w  obiegu, k iedy  p rze d s ięb io r ­
s tw o  pow sta ło ,  jaki je s t  jego rozw ój 
na  to  nikt nie zw a ż a .  T a k t  ten jest 
je d y n ą  u jem na s t ro n ą  obecnego  ru 
chu zw y ż k o w e g o .

Z akcii b an k o w y c h ,  k tó re  by ły  
w  ub ieg łym  tygodn iu  ż y w o  poszuk i­
w ane ,  n a jw iększą  z w y ż k ę  os iągnę ły  
akcje B a n k u  m a łopo lsk iego  na sk u ­
tek  zleceń za kupna  z W iednia , dalej 
akc je  B anku h ipo tecznego  i P o lsk ie ­
go B anku  P rz e m y s ło w e g o  z uwagi 
na  zapow iedz iane  pow iększen ie  ka 
p ita łu  zak ła d o w e g o .

Z an iedbane  b y ły  n a to m ia s t  z u ­
pełnie  listy p rze d w o jen n e  z a s ta w n e ,  
mim o znanego  już o rzeczen ia  Naj­
w y ż s z e g o  S adu  w  W a rsz a w ie ,  iż 
długi p rze d w o jen n e  nie m ogą  być 
u m a rz an e  w edle relacji „ G ra b sk ie ­
go" (70 za 100), lecz musi b yć  u- 
wzglydniiHia dew aluac ja  m atki.  
Z w ra c a m y  na to szczególną uw agę  
posiadaczy  listów z a s ta w n y c h .
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Dii K y d iiw n ic t w a . Czechy dalej intrygują przeciw foisce.
B eneszowi udało się csłabić wpływy polskie ria terenie pcliiyk

międzynarodowej ?
(Telefonem od naszego kores[ondenta)!i

D a is ’a, bardzo zn aczna p od ­
w y ż k i cen y  papieru d iu k o w eg
1 k o sz tó w  druku, tudzież g w a ł t o ­
w n e p o d ro żen  e w dniach o s ta tn c h  
rałego sz er eg u  innych artykułów  
l ie zb ęd n y c h  d ladru  u gazety, zm u­
szają n a s  ró w n o cześn ie  z innym  
dziennikam i lw ow sk im i do p ed n ie  
sien ią  cen y  p o jed y ń czeg o  e g z em - 
slarza  i prenum eraty.

P o czą w szy  od
17 Iipca 1923 r.

to sz tu je  1 egzem p larz , GAZETY  
cW O W SK IE J*

1500 Marek
p renum erata zaś m ies ięc zn a  w y ­
n osi : .
b ez  d o sta w y  3 4 .0 0 0  Mp.
2 di staw ą lub p rze­

sy łk ą  p jc z to w ą  3 7 .0 0 0  „
za gran c ą  5 0 .0 0 0  „

W y d aw n ic tw u  
„ G a z e ty  L w o w sk ie j11

To i ow o z  sow ietów . [
(T elegram y „'Gazety Lwow skiej".')

Berlin, 17. Iipca. 
Komisja ros.-nicm . dla rozw inię­

cia układu zaw artego w  Rapallo 
przyjęła w  p icrw szem  i drugiem  
czytaniu układ konsularny. W  obra- 
Jach komisji nastąpiła przerw a, 
gdyż delegaci rosy jscy  maj* z M o­
sk w y  otrzym ać now e instrukcje.

M oskw a, 17 apca. 
W szechutkruński sow jeck i kom i­

tet eg zek u ty w y  zam ianow ał w  m iej­
sce R akow skiego pfliewodniczący-m  
ukraińskiej R ady kom isarzy kodo­
w y ch  Czubara.

 o----
S t a ju  m etalow ców  w  War­

szaw ie.
T eleg iam  w łasny „G azety  Lw ow sk.").

W arszaw a, 17. Iipca.
(M) W yb uchł tu cz ęśc io w y  strajk 

robotników p rzem yski m eta low ego. 
R obotnicy domagają się 128 % dodat- 
ku. Na razie strajkują robotnicy w e  
fabrykach Lilpoopa i Spółki budowy  
parowozowy

----- o----- -

Kroniko teleipficzna.
—  M illerami przyjął B enesza no po­

w rocie jego z Londynu. VJ w yw iadzie 
z p rzedstaw icielem  ,.O b serv era '‘ o- 
św iadczy t min. B enesz. że deklaracja 
BaJduiua oznacza krok naprzód do po­
rozum ienia francusko-angielskiego.

— D elegaci państw  sojuszniczych 
w ystosow ali noty do Ism eta P aszy , w 
której zalecają na tym iastow e w znow ie­
nie p rzerw anych  rokow ań.

— Spisek polit. w yk ry to  w Z agrze­
biu. A resztow ano  wielu oficerów b. a r ­
mii austr.

— P ow stańcy  tu rkm eńseyr zaieli 
Sam arolanclę. Komunikat szt. now st. 
oncharskiego donosi o zajęciu znacznej 
części B uchary. Dowodzi pow staniem  
'Jra j-S erd ar. znany działacz antybolszc- 
w icki oraz Fnw cr-H adei-Pasza.

— Żona Kemala P a sz y  została w y­
brana do Zgrom. Naród, w Angorze.

— Min. gospodarki R zeszy niem. u- 
staiił cenę papieru gazet, na 760.000 m a­
rek za 100 kg.

— P aro w iec  szw cuzhi ..E ldorado" 
zderzy ł się z powodu m gły z parow cem  
hiszp. ,.Begonja“ w pobliżu Ynrmouth. 
O ba siatk i zatonęły.

— W ielka fab ryka  amunicji w Kra- 
‘gu ieca r w Jugosław ii uległa zniszcze­
niu skutkiem  eksplozji. Szkody sa ol­
brzym ie.

— K ra te ry  E tny  sq znow u czynne. 
Strum ień law y  posuw a się w kierunku 
na Linguaglossa.

— Trzęsienie ziemi odczuto wc Flo­
rencji. T akże w Hiszpanii w m iejscow o­
ściach S. Sebastian . Lograno. Loriolo i 

,w innych odczuto katastrofalne trzęsie ­
nie ziemi. Szkody bardzo  znaczne. Lud­
ność chroni się w góry.

------------ o ------------

W arszaw a, 17. Iipca.
(M.) Z p arysk ich  kół p a r la m e n ta r ­

nych. zb liżonych  do Ouai d ‘O rsay ,  
dochodzą w iadom ości,  że ob ec n y  p o ­
b y t  B e n esz a  w  P a r y ż u  i w y jaz d  je ­
go do 1 o n d y n u  i Brukseli, jak  ró w ­
nież z a p o w ied z ia n y  do P a r y ż a  p rzy -  
iazd M a s a r y k a  maia g łów n ie ua c e ­
lu zap ew n ien ie w yboru C zech osło-

Monachjum, 17. Iipca.
S p ra w a  sta le  w z ra s ta ją c e j  d r o ­

ż y z n y  w  B a w a r y  i M onachjnin  b y ­
ła p rzedm io tem  licznych interpelacji 
na os ta tn ich  posiedzeniach  Sejm u 
b aw arsk iego .  S fe ry  po in fo rm o w a n e  
u w aż a ją ,  że położenie^ pogarsza się  
z dnia na dziuń. P o ja w ia ją  się w  
sejmie ,•prawic n ieustannie  silne a ta k i  
na rzą d  b a w a r s k i  i rząd  R zeszy ,  k tó ­
re s w e m  b ie rn e m  s tanow isk iem  
w y w o ła ły  obecną  sy tu a c ję  d ro ż y -  
źnianą.

R ząd  R z esz y  niemieckiej o dby ł  
w czo ra j  na ra d ę ,  na k tó re j  uclrwaii! 
w y sta ć  notę d o  rządu baw arskiego  
zw racającą u w agę na n iebezpieczeń­
stw o , jakie m oże p ow stać dla Nie­
m iec z agitacji żyw io łów  praw ico­
w ych  radykalnych  w  Baw arji. 
Z w ła sz c z a  w  chwili akcji angielskiej 
r z ą d  R z e sz y  oczekuje,  iż r z ą d  m o­
nachijski uczyni w szy s tk o ,  alby p rze -

Z  T E A T R U  3 1 A Ł E G O .

(„Ciem na plama", komedja w 3 a k ­
tach Kadelburga, odegrana poraź 

p ierw szy  16. Iipca 1923).
T rafn ie  uczynili  ci, k tó r z y  mimo 

trooikalmcgo upału znaleźli sic w cz o ­
raj w  w idow ni T e a t ru  M ałego. S p ę ­
dzili p a rę  godzin w  a tm osfe rze  

z d ro w e g o  śmiecił.;,  dzięki Kadei 
burgow i,  ściślej m ó w ią c :  n aszym  a r ­
tys tom , p rz e d e w sz y s tk ic m  zaś 
w p rost doskonalen iu  p. L udw ikow i 
C z a rn o w sk ie m u  w  roli r a d c y  h an ­
d low ego  A dam a B r in k n ia ie ra ^ A r ty -  
śita ten posiada nie częs to  sp o ty k a n y  
u nas dar  kap i ta lnego  c h a r a k te ry z o ­
w ania  się. W c zo ra j ,  jako miljarder,  
król n ab ia ło w y ,  k tó ry  p r z e d  c z te r ­
dziestu  la ty  p rz y b y ł  do W iedn ia  z 
t rze m a k ro w a m i i dziesięciom a pal­
cami u rąik, b y  ciężką p rac ą  dojść 
do o lb rzym ie j  fo rtuny , jtrż o ie rw -  
szem  z jaw ieniem  się na scenie w y  
w o ła ł  s a lw y  śmiechu. Z doskona łą  
m a sk ą  tw a r z y  h a rm o n izo w a ła  gra ,  
ob m y ślan a  w  k a ż d y m  szczególe  tra f ­
nie, p rzeprow adzen ia  konsekw en tn ie  
w  ruchach, g łosow o, n a w e t  w  n e r­
w o w y m  triku, o którymi w  fe rw o rz e  
tak  ła tw o  zapom nieć. Zetknięcie się 
tego p ro s ta k a  z ży jącą  g ło w ą  rodu 
'b a ro n ó w  vou  der  L indem z zap ię tym  
ua osta tn i gusik  a lm anachem  gotaj-  
skim, ty ran izu ją cy m  b łe rn ą  żonę i o- 
taczen ie  recy tac jam i r e t r o s p e k ty w ­
nem u w y w o ły w a ło  c a ły  splot s y ­
tuacji śm iesznych , nie po zb a w io n y ch  
sporej dozy ironji i s a rkazm u , 
ale s a rk a z m u  o w eg o  p o c z c iw e ­
go, w iedeńsk iego , k tó r y  w y s trz e g a

Waeji do R ady Ligi na sesji jesiennej.
Tu w ypadu  dodać ,  że za u rz ę d o w a ­
nia min. S k rz y ń sk ieg o  m ów iono  po­
w ażnie  w  P a r y ż u  i L ondyn ie  o m o ­
żliwości w y b o ru  k a n d y d a ta  po lsk ie­
go do R a d y  Ligi. Z tego  m ożnaby  
w yw niosk ow ać, iż B en eszow i udało  
sie osłab ić  w p ły w y  P ołsk i na terenie 
polityki m iędzynarodow ej.

szkodzić szkod liw ej ag itac ji  nieodpo­
w iedz ia lnych  ż y w io ió w .  Koła m o­
nachijskie nic są z b u d o w a n e  ty m  
k rok iem  rządu berlińsk iego , g d y ż  
sadzą ,  iż krok  ton przy czyni się do 
w zm ożen ia  agitacji p rze c iw k o  jed ­
ności Niemiec.

*
M onachium, 17. Iipca.

Z w olenn icy  H itt lera  napadli na 
n ad c ią g a ją cy c h  z ch o rą g w ia m i c z a r ­
no - c z e rw o n o  - z łotem i g im n a s ty ­
ków' saskich, 'ąjWi ich i zmusili do 
zwinięcia chorągwi. Zajście tnfcgfo 
p rz y b ra ć  pow ażn ie jsze  ro zm iar^ ,  
g d y ż  dz ia ło  się to  przed, k onsu la tem  
f rancuskim , na k tó ry m  z okazu  św ię  
ta f rancusk iego  p o w c w a l a  t ró jb a rw -  
na chorągiew '. T łu m  żąda* usunięcia  
sz tanda ru .  Po lic ja  ro z p ró s z y ła  d e ­
m o n s t ra n tó w .  D em o n s tra n c i  (bronili 
się kas te tam i.  W ie le  osób odniosło 
po tłuczenia .

się zad raśn ięc ia  bodaj n a w e t  szpilką 
B a ro n e m  B b e rh a rd e m  von d e r  Lin- 
den b y ł  p. M ichał Melina, do tego 
rodzaju  kreacji  w  n a s z y m  zespole 
jedyny , doskona le  s e k u n d u jąc y  ip. 
C zarnow sk iem u . J e g o  o b a w a  b e z ­
us ta n n a  p rze a  dopuszczen iem  „c iem ­
n e j 'p l a m y "  do s ła w n eg o  rodu. p r z e ­
chodząca  chwil atut w p ro s t  w' lnauje 
p rześ ladow czą ,  zakończona  n a jc z a r ­
niejszą plamą, k tó re j  nic nic zmyje, 
bo z ięc iem -m urzynem , w y w o ły w a ła  
znow u  komplikacje, w  f a b u le -k o m e ­
dii K ade lburga  a śmiech s z c J b r y  na 
w idow ni.  D a r o w a n o  w ięc  też a u to ­
row i i ch yb ioną  nieco pos tać  m u r z y ­
na, w łaśc iw ie  u m a lo w an e g o  na c z a r ­
no p a s to ra  n iemieckiego, p raw iącego ,,  
bezustann ie  m o ra ły  o nicości h e r ­
b ó w  i ty + u łó w -ro d o w y c h  w obec  w e ­
w n ę trz n e j  w ar to śc i  dan e g o  osobn i­
ka. Niemniej p rze to  p rz y z n a ć  t rzeba,  
ż e  ip. Rom an Hie-rowski intencje a u ­
to ra  spełnił b a rdzo  dobrze ,  u z u p e ł ­
n iając g rą  sw oją su k c e sy  d\v Ł 
w spom nianych  w y ż e j  ko legów.

Dzięki p rz e d e w sz y s tk ic m  tym  
trzem  a r ty s to m ,  p o w o d ze n ie  „C iem ­
nej płatny" na scen ie  lw ow sk ie j  jest 
zapew n ione  na sz e reg  wieczorów'. 
O bok  nich grali dolbrze i inni, prze- 
d e w sz y s fk iem  p. Bolesław ' B rzesku  
w  roli m łodego  b ar .  E m e ry k a ,  pp. 
P au lina  R y b ick a  (pu łkow nikow a 
Ku.krot), Z uzanna Ł ozińska  (jej c ó r ­
ka), S ta n is ła w  O rdon  (pułkownik). 
M aria  G rz c b sk a  i S te fan  B onnard .  
W  innych  ro lach  zas łuży li  na 
w zm ian k ę  pp. M aria  S ien iaw ska ,  
Jan ina  N ietnirycz i K azim ierz Le-. 
wieki.

F a b u ła  komedii za jm ująca i na 
p ra w d ę  śm ieszna minio zupe lm  gi- 
b ra k u  sy tuac j i  d ra s ty c z n y c h  i dw u- 
“ naczników . Zas-adniczyui jej ce lem : 
zestaw ien ie  daw n e g o  św ia ta  p rz e s ą ­
dów  spo łecznych  z p ra k ty c z n y m i 
lu J im i w spó łczesne j  nam  epoki, u 
k tó ry ch  h e rb y  i p rzyw ile je  ro d o w e 
zas tępu ją  uczciwość i rze te lną  p racę .  
Że nie u jrze liśm y ua scenie ani je­
dnego  typu  ujemnego, a luijidealr.icj- 
s,zy przedsta-w iał w łaśn ie  m urzyn  - -  
to już taka  fantazja  Kadelburga.  
W y s ta w a  komcdji b y ła  bardzo  s ta ­
ranna .  reż y se r ia  .nienaganna, pam ię ­
ciow e opanow an ie  ról u n iek tó ry  cl1 
p a n ó w  konieczne.

M. Rolie.i— ----- o------

R o it fm c ja  w  sprawecl 
puM lio iifilt .

Podatek  m ajątkow y. —  Sposób  o- 
szacow ania  podatku. — W aloryza­
cja staw ek  podatku dochodow ego.

Tastrzeżeuia konferencji.
L w ó w , 17. Iipca.

W  ub ieg łym  tygodn iu  o d b y ły  się 
w  Izbie handlow ej i p rz e m y s ło w e j  
w e  L w ow ie  dw ie  konferencje ,  po­
św ięcone a k tu a ln y m  sp raw o m  po­
d a tk o w y m .

P ie r w s z a  kon fe renc ja  o d b y ła  się 
pod p rze w o d n ic tw em  r. \VixIa w  
sp raw ie  sposobu oszacow ania m ają­
tku w edle  pro jek tu  u s ta w y  o jedno ­
r a z o w y m  p o da tku  m a ją tk o w y m . Po 
p rzeds taw ien iu  s p r a w y  p rz e z  kon- 
su len ta  p o d a tk o w e g o  Izby  dr. M un­
da, kon ferenc ja  w y p o w ied z ia ła  się 
za  tern, b y  p o d s ta w ę  w y m ia ru  po­
da tk u  s ta n o w iła  p rze c ię tn a  w ar to ść  
m a ją tk u  z roku  1(D2. P o z a  tern o m ó ­
wiono  sposób  o sz ac o w a n ia  p o sz c z e ­
gó lnych  ro d za jó w  w ar to śc i  m a ją tk o ­
w y ch .

Dnia 12 b. ni. o d b v Ia  się pod 
p rze w o d n ic tw em  r. Cirina k o n fe re n ­
cja w  sp raw ie  w aloryzacji staw ek  
podatku dochodow ego na rok '923.
Na pods taw ie  re fe ra tu  konsu len ta  
po d a tk o w e g o  Izb y  dr. Munda, k o n ­
ferencja, w  k tó re j  wzięli udział cz łon  
kow ię komisji s z a c u n k o w y c h  p o d a t­
ku dochodow ego ,  s tw ie rdz i ła  jed n o ­
m yślnie ,  iż przy w ym iarze podatku  
doch odow ego na rok 1922 przyjęto  
ze  w zględu na dew aluację naszego  
pieniądza za p odstaw ę wym iaru  
sp rzeczn e z ustaw ą dochody z roku 
1922, a nie 1921. W o b e c  przepisu  o 
w a lo ry zac j i  p o d a tk ó w  n a leż y  prze to  
zgodnie z u s ta w a  te  sa ine  dochody 
p rzy ją ć  za  p o d s ta w ę  w y m ia ru  p o ­
da tk u  d o chodow ego  ua r e k  1923. Ze 
w zględu  na to jednak , iż w ład z e  po ­
d a tk o w e  m im o tego  p rzep isu  r ó w ­
nież n a  rok  1923 p rzy jm u ją  za  p o d ­
s ta w ę  w y m ia ru  d o chody  z roku bie­
żącego  1923, za m ia s t  ub ieg łego  1922 
kon fe renc ja  w y p o w ied z ia ła  sic za 
zw rócen iem  się do M in is te rs tw a 
3  k a rb  u z p ro śb ą  o w y d a n ie  sz c z e ­
gó łow ego  pouczenia  w  ty m  k ie ru n ­
ku  dla w ła d z  p o d a tk o w y c h  I. in s tan ­
cji. N astępn ie  w y p o w ied z ian o  się z a ­
tem, b y kom isje  p o d a tk o w e  o d r o ­
c z y ły  sw oje  czynnośc i  do czasu ,  gdy  
zn a n y  będzie  m nożnik  dla w a lo r y ­
zacji p o da tku  dochodow ego  na  rok 
'.923.

W r e s z c ie  kon fe renc ja  w y ra z i ła  
życzen ie ,  a b y  komisji p o d a tk o w y c h  
nic zw o ły w a n o  w' lincu i sierpniu, 
g d y  najpoważniejs i  i najlepiej ze 
s to s u n k a m i pod a tn ik ó w  obzna jcm ie-  
ni cz łonkow ie  komisji b a w ią  poza  
L w ow em , tem bardzic j ,  iż p o d a te k  
ten dopiero  p ła tny jes t  1 l is topada

Izba h an d lo w a  i p rz e m y s ło w a  
wnies ie  ‘w  tych  sprawmcli m e m o r ia ­
ły  do  w ła ś c iw y c h  w ła d z  s k a rb o ­
w y ch .

Coraz więcej ciemnych chmur nad Bawarją!
Położenie pogarsza się z dnia na dzień I — (Itaki na rząd 
bawarski i rząd Rzeszy. — Nota ostrzegawcza Berlina. — Je- 
Jność Niemiec roiprzęga się coraz bardziej 1 —  Starcia uliczne

w Monachjum.
(Telegramy „Gazety Lwowskiej".)
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Kronika.
IwA przyjazdrm ffiarszałka  

Piłsudskiego.
L w ó w , 17. lipca,

(ncs.> Licznie zg rom adzen i p r z e d ­
staw ic ie le  ro zm a ity  cli sfor obywa-* 
tehytwa lywwskieKo w ra z  z g ronem  
b. legionistów zas ta n aw ia l i  się w cz o -
1 aj nad p ro g ra m e m  p rzy ję c ia  M a r ­
szalku P iłsudsk iego ,  k tó r y  p r z y b ę ­
dzie do L w o w a  na 11. Ziazd b. legio­
nistów.

Zebrane  zagaił  poseł Śliwiński, 
podnosząc ,  że chwila sipotkania się w  
mieście naszem  tych, k tó rz y  r o z p o ­
częli w  czas ie  w o jn y  św ia to w e j  
w alkę o n iepodleg łość  P o lsk i  i dali 
począ tek  k ad ro m  arniji polskiej — 
będzie nictylko ich śwdętem, ale 
św ię tom  ca łego  narodu . N ależy za- 
iem odpowiednio  ja uczcie.

P rz e w o d m e z u e y m  zeb ran ia  o b r a ­
no pos. S liw ińsk iegc.  za s tę p c a  wice- 
prez. Obirka,  se k re ta rz e m  p. M ac ie ­
jowskiego.

P o te re n t  p. S z c z e r Ą i  ogłosił p r o ­
g ra m  Zjazdu i oznajmił,  de  Komeu- 
uau t P iłsudsk i p rz y rz e k ł  specjalnie 
w y s ia n e j  delegacji sw e  p r z y b ic ie .  
P ow itan ie  d o w ó d c y  L eg ionów  b ę ­
dzie hołdem  o d d an y m  Już nic s t a n o ­
w iska ,  ale czynow i i osobie w o d z a .  
P iłsudsk i p rzy jedzie  w  sobo tę  4. 
s ie rpnia o gedz. S ra n o  i zos tan ie  w c  
L w o w ie  nrzęz  t r z y  dni. P ro g ra m  
Zjazdu obejm ie : w  sobotę pow itan ie  
.Marszalka na dw orcu ,  p rzy jm ow an ie  
przez c a ły  dzień  delegacji, rau t  w 
railisau. W  niedzielę o godz. 10 rano  
nab o ż eń s tw o  na C y tade li  z kazan iem  
ks. b iskupa B andursk iego ,  o g. 11 
;*nvarcie Z jazdu w  ra tuszu ,  o godz.
2 obiad w  re s ta u rac j i  G e o r g e a  na 
pitfeu P o w y s ta w  o w y m  dla b. lcgjo- 
n isu .w  i p rzeds taw ic ie l i  m ias ta ,  o g. 
4 ho łd  ob rońcom  L w ów  a na  c m e n ta ­
rzu, o godz. 7 L  ak a d em ja  w  te a trze ,  
z łożona  z p rz e m ó w ien ia  A ndrzeja  
Ś m ig a .  p rodukcji  m u z y cz n y ch  i 
. .W a rsza w ian k i" ;  w  poniedzia łek  
o b ra d y  Z jazdu  pod p rz e w o d n ic tw e m  
P iłsudsk iego .

P rz e m a w ia l i  n as tępn ie :  pos. Śli­
w iński dr. K ow arz .  w icepr.  Obirck ,  
p rez .  Neuinann, r. K ra u so w a .  r. M a-

iłOGiiy mają zoufanie do ffiussoliimgo!
!:ba posłów wyraziła mu vołum zaufania i przyjęła zasady re­

formy wyborczej.

Rzym, 16. iipca.
Na w czorajszem  posiedzeniu  

Izby odpow iadał M ussolini na za ­
rzuty m ów ców  zw alczających  p ro­
jekt reiorm y w yborczej. W  polityce  
- -  pow iedzuił M ussolini —  lestem  
b ezw arun kow o n ieu stęp liw y. Fa­
szyzm  ma w iadzę w rękach i za­
trzyma ją. Czyniono nam zarzut, że  
n iszczym y  robotników . W ob ec tego  
przypom inam , ż e  respektow aliśm y  
u staw ę o  8-'godzinnym dniu • p racy i 
ogólne praw o w yb orcze, a kobietom  
przyznaliśm y adm inistracyjnie pra­
w o w y b o rcze .

Prem jer o św ia d czy ł, że w y b o ry  
podejm ie, gdj będzie m iał p izek on a-  
li ie, ż e  będzie je m ógł przeprow a­
dzić w  pełnym  spokoju. P od  w zg lę ­
dem politycznym  nie ustąpi w  ni- 
czem .

P rzem ów ien ie  prezydenta  Iżywo  
oklaskiw ali cz łon k ow ie  Izby, z w y ­
jątkiem lew icy . P o s ło w ie  fa szy sto w ­
scy  odśpiew ali hym n.

Rząd zaak ceptow ał porządek  
dzienny, w ed łu g  którego Izba po-

(Telegram „Oazety Lwowstóe]"). *

gó łow ei nad projektem  ustaw y. Mus- 
solini nadał głosow aniu  charakter 
p olitycznego votum . Izba przyjęta  
p ierw szy  i drugi punkt porządku 
dziennego.

Gdy M ussolini op uszczał gm ach  
parlam entu, olbrzym ie tłum y publicz 
liości zg o to w a ły  mu ż y w io ło w ą  o- 
w ację,

W  głosow an iu  lm iennem  Izba 
przyjęta 235 g losam i p rzec iw  139 
p rzy  77 w strzym u jących  s ię  od gto- 
sow ania drugi punkt porządku dzien­
nego, aprobujący zasady '■eiormy 
wyborczej.

Iw ierdzając sw e zaufanie dla rządu . 
akceptuje zasad y  reform y w yb ór- I czen ie , że  faszyśc i 
czej i przystępuje do dyskusji sz cz c -  1 zam ach na Fhunę.

P rezydium  frakcji parlam entar­
nej ,.;oopolari“ w yk lu czy ło  z  frakcji 
9 p osłów . M otyw em  w ykluczen ia  
było. że p osłow ie  podczas w czora j­
szego  posiedzenia Izby zajęli stano­
w isko przyjazne dla rządu,

*
Garnizon w łosk i w e  Fiurne nie 

otrzym ał żadnych posiłków , na-to- 
m ast zau w ażon o  ożyw ion ą  kom uni­
kację fa szy stó w  z Tryjestu  do Fki- 
me. D zienniki w yrażają  ;przyipusz- 

D K i'gotow i: ią

nScki. W ybrano K om itet o b y w a te l­
ski, który zajmie się przyjęciem  
M arszałka w e  L w o w ie  i podzielono  
go na sekcje: prasow ą, finansow ą, 
powitania, rautow ą i obiadow ą. 
M iędzy innym i p rzyrzek ł w spółpra­
cę s w ą  wr Kom itecie gen. Jędrze­
jew ski.

-o —
W torek , 17. lipca: Rz. kat.: Aleksego 

W. — Gr. ka t.: A ndreja. — S low .: 
D zierżykraj.

 o------—
M inister p rz e m y tu  i handlu inż. W ła ­

dysław  Kucliarski baw ił w czo ra j z m ał­
żonką w ch arak te rze  p ryw atnym  w e 
Lw ow ie. O śu iadczył on, że pogłoski o 
przeniesieniu P aństw ow ych  Z akładów  
N aftow ych ze L w ow a do W arszaw y ,
pozbaw ione są  w szelkiej podstaw y.

W icem inister koleji p. E b erh ard t na 
budow ie Ii-go Domu Techników . W nie­
dziele o godz. 11. p rzed południem

zw iedził budow ę Ii-go Domu Techników  
W icem inister koleji p. E b erh ard t w to ­
w arzy stw ie  nad radcy  W iktora. Gości na 
budow ie p rzyjęli R ek to r Politechniki 
prof. Julian Fabiański jako przew odni­
czący  kom itetu, o raz  członkow ie p rezy- 
djmn kom itetu dy r. Boziew icz, prof. Ma- 
takiew icz i prof. Zipser. Zw iedzenie bu­
dow y trw ało  btizko godzinę. P . W ice­
m inister inform ow ał się dokładnie o po­
s tęp ach  p racy  i o udziale w niej mło­
dzieży, okazując ogrom ne za in te resow a­
nie S’ę przedsiębiorczością lw ow skich 
techników .

K ierow nik Min!' łe rs tw a  zdrow ia, dr. 
Bujańskl baw ił w Z akopanem  i zw iedził 
m iędzy innemi szpital k lim atyczny. Z 
koleji w yjechał on w to w arzy stw ie  kil­
ku w yższych  urzędników  M inisterstw a 
do K rynicy.

O sobiste. P rezes polskiej delegacji 
repatriacy jnej p. K onstanty Skrzyńsk i 
zosta ł de legow any z ram ienia M inister­
s tw a  sp raw  zagr. do Hagi. Podczas jego

nieobecności, k ierow nictw o delegacji r ę  
pa trjacy jnej objął dy r dep. adm inistr. 
M inisterstw a p racy  i opieki społ. p 
Tołloczko.

P rezes  lw ow skiej dyrekcji kolejow ej 
inż. B arw icz w yjechał na w yw czasy  
letnie, w urzędow aniu  zastępuje go w i­
ceprezes dr. Paw łuszśaew icz.

Rocznice G runw aldzką św ięcił K ra­
ków  uroczyście solenmem nabożeń­
stw em  w kościele N. P . Marji i pocho­
dem pod pomnik, u k tó rego  stóp  w ygło­
szono okolicznościow e przem ów ienia.

Pertom  w ody na W iśle pod K rak o ­
wem skutkiem  posuchy tak  się obniżył, 
żc sta tk i zm uszone zosta ły  do zanie­
chania zw ykłych kursów .

O uregulow anie ruchu em igracyjne­
go. Do W arszaw y  przybyli w czorai ra ­
no Min. P ra c y  St. Zjednoczonych Ame­
ryk i póło. p. Jam es J. D avis w to w arzy ­
stw ie posła  na Seim am erykańsk i p. As- 
vella. Celem przybycia  gości jest k w e­
s t a  em igracji z E uropy do Am eryki.

P rzectw  strajkow i. Na odbytej w czo­
raj konferencji Zw iązków  zaw odow ych 
w W arszaw ie, uchw alono nie rozpoczy­
nać stra jku , lecz sp raw ę ca łą  przekazać 
do rozpatrzen ia  w arszaw sk ie j Radzie 
Zw iązków  zaw odow ych.

B ezrobocie w Lodzi zażegnane. W e­
dług informacji „R zp!tej“ , C hrześcijań­
ski Zw iązek zaw odow y w Lodzi, biorąc 
pod uw agę ogólne położenie kraju, oraz 
okoliczność, że s tra jk  by łby  na rękę w 
obecno; chwili fabrykantom , zgodził się 
na proponow aną podw yżkę i zw iększy ł 
pracę. Z dniem dzisiejszym  członkow ie 
Zw iązku p rzystępują  do pracy.

Zmiana w biegu w agonu sypialnego 
K raków —G dańsk. Z pow odu n iedosta te­
cznej frekw entacji zarządzono  zmianę w 
biegu w agonu sypialnego pomiędzy 
K rakow em  a G dańskiem  w ten sposób, 
że w agon będzie k u rsow ał ty lko  co d ru ­
gi dzień, a mianowicie do końca lipca b. 
r. /  K rakow a w dni p a rzy s te  a z G dań­
ska y  dni n ieparzyste , zaś w sierpniu z 
K rakow a w dni n ieparzyste  a z G dańska 
w dni parzyste .

Dnia 11. lipca b r. odbyło  się w  loka­
lu T ow arzystw a. H andlow e go d la  p ro­
duktów naitow ych  i olejów  „Naitołej". 
Sp. z ogr. odp. we Lw ow ie, Nadzw y- 
czajne W alne Zgrom adzenie atocwna- 
lju szy  Gal. T ow arzystw a Naftowego 
„Galicja". Spółki Akcyjnej w D rohoby­
czu, pod przew odnictw em  członka R a­
dy Zaw iadow czej p. T adeusza C hłapow ­
skiego.

W alne Z grom adzenie uchw aliło pod­
w yższenie kapitału  akcyjnego z Mk 
14.280.000 na Mp. 114.240.000. p rzez  w y ­
danie 420.000 sztuk pełno w płaconych 
akcji po Mp. 238 każda, i upow ażniło 
Radę Z aw iadow czą d< przeprow adzenia 
emisji now vch akcji i do oznaczenia 
czasu i ustalenia w arunków  emisji w e­
dle w łasnego  uznania. 5481

Z  O P E l i V

(„Faust" Gounoda z współudziałem  
p. Marji Kałuskiej, Adama Dłdura i 
IgnactKo D ygasa. — Jeszcze o „Cy­

ruliku sewilskim").
L w ó w , 17. lipca, 

śob otń ie  przedstaw ienie opero­
w e, poprzedzone w ykonaniem  „Mar- 
sy  jaaki" z okazji 'uroczystego ob­
chodu francuskiego Święta narodo- 
Y.ego. zaipełniło w id ow n ię TĆatru 
W ielkiego po brzegi. W  chwili, gdy 
rozleg ły  się w  sati p ierw sze tony  
rewohucyjnej pieśrii odśpiew anej 
przez p. D y g a sa  z tow arzyszen iem  
orkiestry", publiczność p ow sta ła  z 
m iejsc i zazn aczy ła  sw ą  sym patię  
dia Francji zaDom ocą niem ilknących  
ok w sków .

P od zia ł rołi Fausta na dw ie krea­
cje (partję I. aktu od śpiew ał p. 1. 
D ygas, datsze częśc i rołi Fausta od­
tw o rzy ł p. M. P raw d zie) przedsta­
w ia  s ię  pod w ielom a w zględam i dość  
k orzystn ie i nie naraża ca łośc i na 
■szwank, o ile mtenpretaeje a rtystów  
stoją na punkcie sw e j  jakość w  sto­
sunku proporcjonalnym . D odatnią  
stronę takiego podziału  stanow i 
m ożn ość zastosow ania indyw idual­
nych barw głosu  do charakteru kan­

ty len y  w  I. akcie, i do lirycznych na * 
przem ian ustępów  w  cavatinic ill. 
aktu. P rzed ew szystk iem  to w a rzy ­
sz y  tej inscenizacji urok zaw sze  sil­
ne działający na audytorium  — urok 
interesującej n ow ości.

Jako stary  Faust odniósł p. D y ­
gas, dzięki szlachetnem u brzmieniu 
sw eg o  ok aza łego  g łosu , sw ej w y ­
kwintnej dykcji i znakom icie p row a­
dzonej kantylenie sukces istotnie
iu ezw y k ły . P ow ierzając partję m io- ( )j O w spaniałej, lecz znanej
dego Fausta p. M. P raw d zioow i, od­
dał artysta  sw ój „urząd1 niew ątpli­
w i  godnem u zastęp cy . P ięknie fra­
zow ana i u czuciow o odśpiew ana ca- 
v»tina, efekty  n a leżycie  dominujące­
go nad zesp o łem  głosu  w  scenie p o­
jedynku i w  ogóle umiejętna inter­
pretacja całej partji zaskarbiły  na­
szem u pierw szem u tenorow i sporo  
rzetelnie zadłużonych oklasków".

P ierw szy  w y s tę p  p. Marji Ka!u- 
skiej w  roli M ałgorzaty  w y w a rł w  
ca łości —  reasum ując w sze lk ie  „pro" 
i „contra" — w rażen ie  bardzo do. 
da tnie. Sopran już do p ew n ego stop­
nia w yszk o lon y , k tórego wydatno.śc 
jest n iezaw odnie w ięk szą , niż to u- 
dalo się w yk azać  p. Kałuskiej w obec  
ieodlączncj od tego „debiutu" trem y, 
intonuje p rzew ażn ie nienagannie.

M uzykalna interpretacja tej partji 
spotęgow ał:! się niejednokrotnie do 
nioiuci.iÓY. bardzo szczęśliw y ch , 

nie pozbaw ionych  n aw et chw ilam i, 
jak tup. w  scenie kościelnej pewnej 
siły  dram atycznej. Gra sceniczna  
bez zarzutu i um ująca, do kreacji 
M ałgorzaty  doskonałe nadająca się 
aparycja p. Kałuskiej p rzy czy n iły  
się  do sukcesu —  iak na artystkę! 
I oczątkującą — dość pokaźnego.

już u
nas kreacji Adama Didura, o jego  
M efiście w yw ołu jącym  za w sze  nie­
k łam any entuzjazm , pisałem  już nie­
jednokrotnie. P ieśń  o „Złotym  ciel­
cu" i serenada p oom osly  i tym  ra­
zem  za ch w y t audytorium  do zenitu. 
W ięc: burza oklasków", u staw iczn e  
p rośb y  o „bis“, okazałe upominki 
k w ia to w e itd., jak to zw y k le  b yw a, 
gdy ten w ielki artysta  pojaw i się na 
scenie...

N adzw yczaj piękne g lo sy  p. H. 
L ipow skiej i p. Fr. Schiitza zn alazły  
i tym  razem  szeroKie pole do popisu  
w  partjach Siobla i W alentyna.

rrom ien iejąca  w  pełnym  blasku  
na firm am encie lw w esk iej opery  
gw iazd a św ieciła  krótko: jako R o­

z y  na w  „Cyruliku sewnlskim" p o że ­
gnała  w  niedziele, 15. b. m„ Ada S a ­
ri naszą publiczność. Znakom ita jej, 
zarów no pod w zględem  w okalnym , 
jakoteż scen icznym  kreacja postaci 
czarującej, nakreślonej tak m isternie 
p rzez R o ss in ieg o  i jego łibrecistę. 
p ozostaw iła  n aszym  m iłośnikom  
sztuki szereg  w rażeń n iezatartych. 
SzKoda, że obsada niektórych ról 
u"'„Cyruliku" tak m ało się  p rzy c zy ­
niała do podtrzym ania tego  od św ię­
tnego nastroju, w yw m łanego koncer­
tow ą brawrurą p opisów  koloraturo­
w y ch  A dy Sari, na wrskróś w irtuo­
zów skioh...

B y ł to zarazem  pożegn aln y  w y ­
stęp  p. Herm ana H om era, uzdolnio­
n ego i w yd atn ym  głosem  b asow ym  
obdarzonego śp iew aka, który po su ­
m iennych studjacb, od b ytych  pod 
kierow nictw em  prof. ,Jlam -P łom ień- 
sk iego, na leża ł przez cza s d łu ższy  
do w ybitn ych  cz łon k ów  lw ow skiego  
zesp o łu  op erow ego. W  ubiegłym , 
blisko dwuletnim  okresie ob darzył 
nas ten zasłu żon y  artysta  sporym  
szeregiem  uaatnych kreacji opero­
w ych , uznanych i cen ionych  przez 
zn aw ców  i szersze  sfery  publiczno­
ści,

Fr. Neuhanser.
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Ulgi kolejow e dla 'owalUłów w ojen­
nych. M inisterstw u kolei żelaznych w y ­
dało polecenie do organów  kolejowych, 
by  nie czyniono żadnych trudności in­
walidom wojennym , korzysta jącym  z  u l­
gow ego przejazdu w przedziałach  d ru ­
giej klasy , p  łaszcza, żc s ą  lo zazw y ­
czaj. najejetf-ej okaleczali, k tó rzy  nie tno- 

ig" siedzieć na tw ardych  law kacli. P a ­
sażerom  takim m ają funk^jonarjusze ko­
lejowi o kazyw ać w razie konieczności 
pomcc, a naw ci. gdy bajdzie potrzeba 
osłaniać opieką przed innymi podróżnj - 
Tb.

C zasow e zw inięcie agencji poczto­
w ej S ta rzaw a koło Mościsk. Z dniem

marca br. zw inięto czasow o agencję 
Pt)ci}toivą w S ta rzaw ie  koło M ościsk, 
yow iat M ościska. Z tego pow odu przy­
dziela się gminę i obszar dw orsk i Sta,- 
rzaw a z przysió łk iem  Z aw erchy , dalej 
■gmmę Ciwrniawu i grupy dom ów  Na 
Łysiej i Pasieka do zam iejscow ego o- 
kręgu doręczeń urzędu pocztow ego w 
M ościskach.

Zwiedzenie kresów  zachodnich. Z w ią­
zek O brony kresów  zachodnich w P o ­
znaniu urządza  w dniach 28 -30 lipca 
w ycieczko p rasow ą na k resy  zachodnie 
celem  zaznajom ienia p rasy  zam iejscow ej 
ze stosunkam i i problem am i, w ynikają- 
cemi ze zgrupow ania k resow ego  n a ro ­
dow ości obcej w Polsce. W ycieczka 
zw iedzi zw łaszcza  2 najhardziej zag ro ­
żone pograniczne pow iaty  W ielkonol- 
ski, a to chodzieski i czarnkow ski.
' O lim piada akadem icka państw  b a łty ­
ckich. Estoński akadem icki Zw iązek u- 
rzadza  w czasie od 26. do c 1. lipca br. 
olimpiadę akadem icką państw  b a łty ­
ckich, na k tó rą  zaproszono rów nież a- 
kadem ików  polskich. W zw iązku z tern 
ustaliła  już C entrala  Pol. A kad. Z w iąz­
ków sportow ych  sk ład  d rużyny  rep re­
zentacy jnej k tó ra  pod kierow nictw em  
kap itana sportow ego dr. O ssow skiego 
w yjeżdża z W arszaw y  w ponłedziatek. 
23. bm. w ieczorem .

Niedzielna w ycieczka lw ow skiej 
„G w iazdy" do Żółkw i pow iodła się do ­
skonale. „G w iazda" żó łk iew ska zaję ła  
się nią serdecznie, u ła tw ia jąc  poznąnie 
cennych zaby tków  i drogich  se rcu  pol­
skiem u pam iątek  narodow ych .

W ycieczkow cy niedzielni do B rzu- 
chow ic -  a b y ły  ich tysiące  — sk  irżą  
się na funkcjonow anie zaledw ie dw u kas 
na dw orcu kolejow ym  i ua ntemożffsye 
w prost tum any py łu  w B rzucho /icach . 
Z arząd  kolonji "  inien na przyszłość  za­
rządzić  koniecznie obfite zlew anie dróg 
i placu p rzed  s tac ją  kolejow ą.

A leksander M arm orek, jeden z głó­
w n y ch  w spółpracow ników  H erzla, 
w ybitnv m ów ca, radykalny  w "-znawca 
idei państw a żydow skiego, z  zaw odu 
bakterio log, zm arł onegdaj. 

i K siężniczkę H ohcnlohe-Ehringen are- 
.'sztow ano w M onachium w zw iązku z 
ucieczką kap itana E rhard ta .

Zniżka cen chleba m a nastąp ić  z 
dnietn ju trzejszym  w K rakow ie. Podob­
no i nasi p iekarze zastanaw iają  się już 
nad w prow adzeniem  podobnej now ości, 

la konsum entów  bardzo  sym patycznej.
P e rtra k ta c je  re s tau ra to ró w  i kaw ia- 

rzy  z  kelneram i toczą się od miesiąca. 
K w estją sporną jest sp raw a ustalenia 
napiw ków , obliczalnych p rocen tow o  w 
rachunkałch, o raz  procenltu od obrotu. 
R okow ania, p row adzone pod p rzew o­
dnictw em  r. M aksym ow icza nie dały  
jeszcze rezu lta tu  poniew aż kelnerzy  od­
rzucili propozycję sta łych  pensji w w y ­
sokości p łac urzędniczych VI, VII i VIII 
rangi z dodatkam i, oprócz całodzienne­
go wiktu. Na razie prolongow ano na 6 
m iesiecy do tychczasow ą um ow ę.

Sum ę jednfigo m iłjarda m arek  o trz y ­
m ał M agistrat W arszaw y  z przezna­
czeniem na budow ę szkoły  zdobnictw a 

’i m alarstw a . P ieniądze te  Dochodzą z 
legatu  ś. p. B oftczy Tom aszew skiego, 
zm arłego w  Nicei

C enny dar. ..T ow arzystw o  nauko­
we w arszaw sk ie" o trzy m ało  od rządu 
franenskiego w darze biust P asteu ra , 
d łu ta znakom itego rzeźb ia rza  francus­
k iego A ronsona. U staw iono go w siedzi 
bie to w arzy s tw a  przy ul. Śniadeckich 8.

D ziesięć miljonów m arek  ofiarow ała 
P ira ta  Szeiblei t G rohm an w Lodzi na 
w ojskow y insty tu t gazową a pięć mi- 
Bonów m arek na w ojskow y zakład  przy­
rodo-leczniczy. •

T ransplantacji całych części ciała u I 
zw ierzą t dokonuje w W iedniu lek a rz  wę 
gierski Koppanvi. Ośle, k  m mu szczuro­
wi w staw iono irtne m h y .  k tó re  się 
przyjęły. Salam androm  rp n sp łan tu je  u 
czony biolog nogi. c we dem głow y z zu- 
Dcłiiem posłodzeniem . }

W  Cieszynie czeskim  odby ł się  SE *

Czego żądi lord Curzon od Sawieiów?
Sowiety musrą uznać zobowiązuj rządów carskich i zmienić 

swą politykę własnościową.
tle iefonem  od naszego korespondenta)-

W arszawa. 17. lipca.
(M.) . .T im es" donosi z Rygi. żc 

!<ras$?!i p rze d ło ży ł  rządowi s o w ie ­
tów  sprawo/.dauif; ti sw oich o sta t­
nich rozm ow ach 7. lordem Curzonem . 
■Oświadcza o n  w  te,ni spraw ozdan iu .  
'n je d y n y m  śfodk iem , k tó ry  m oże  
do p ro w a d z ić  do podjęcia s to sunków  
innych k ra jóv  z R os ją  sow jeeką  i do 
u rzę d o w e g o  uznan ia  rządu  sow je-  
tów. jest uznanie zobow iązań, orzy-

ję tych  p r z e /  poprzednie rządy ro­
sy jsk ie  o r p /  p r z y z n a n ie  prawa pry- 

: watnej w łasnośc i  tym  cudzoziem - 
i com  i Rosjanom , którzy w spólpra- 
! ciija przy odbudow ie Rosji. Krassiu 
’ jes t  zdania ,  żc konferencja  angielsko- 

ro sy jsk a  m oże po s łu ż y ć  za punkt 
\vy*śda do [*xljęcia s to su n k ó w  lnię- 
dz.y Rosją sow.iecką a m o c ars tw am i 
curopcjakicmi.

tych dniach m anifestacyjny zjaad p o l­
skich kato i& ów  w Czechach. B ia ło  u- 
dsdał kilkadziesiąt ty sięcy  osób. U chw a­
lono dom agać się zw ro tu  zabranych  ko­
ściołów polskich i rozszerzen ia  polskich 
upraw nień w yznaniow ych .

42.758.WJ rokp. chcieli przem ycić za 
granicę przez C ieszyn Blun? Lebel i jego 
syn Em anuel. Obu aresztow ano.

K atastrofa kolejow a zd arzy ła  się na 
przestrzen i P io trków —B ab y ; y/ytoliSJIó 
się 12 w ęglarek , ofiar w ludziach 
nic ma.

Z derzenie 2 pociągów  tow arow ych
zdarzy ło  się na stacji w P odgórzu-P la- 
szov ie. D w a p arow ozy  i 7 w ozów  po 
w ażnie uszkodzonych dw a w ozy  do­
szczętn ie rozbite,. Szkoda w ynosi rai 
ljard m arek  polskich.

Ś ledztw o w sp raw ie  w ykrycia  sp ra ­
w ców  kradzieży  w kated rze  gnieźnień­
skiej pozostało  dotąd  bez rezu ltatu . Are 
sżtow anf kasiarze  łódzcy, jak się zda. 
ule ponoszą w tym  w ypadku winy 
S tw ierdzono obecnie, że bandyci gn ie­
źnieńscy operow ali w rękaw iczkach.

O lbrzym ią kradzież popełniono \ 
S iem ianow icach na G órnym  Śląsku. 0 -  
kraidziono m ianowicie p rzy  pomocy v 
m am a m iejscow ą kasę  skarbow ą na 
miljonów m arek  gcdśfcidi.

lak  żyje W z-szaw aż  W  w ięzić .- i 
osadzono p o ten ta ta  finansow ego 
be Nd, w łaściw ie Nuchima tto ihrn .r;-,. 
w spółw ?aścic!ela k ina „P an" i kał); :> n 
„C zarny  Kot“„ dy rek to ra  w ytw órn i .!'•• 
tef“ za fa łszers tw o  i handel w alutą, '.;. 
Ja*  się okazało, był on pomocnikiem 
fryzjerskim , obecnie jest w iek ik rć jny m 
m iliarderem . — Za k ra tę  pow ędrow ał 
rów nież jego sek re ta rz , b. dy rek to r 
„C zarnego  K ota", Z akberg-Solińskif 
Rów nocześnie w padł w ręce policji mło 
dzieniec E dw ard  Damęcki, k tó ry  mia- 
now aw szy  sam  siebie agentem  policyj­
nym i stróżem  m oralności, ściągał ha­
racz od spacerujących i gruchających 
par, d rukow ał fa łszyw e bilety  kolejo­
we, św iadectw a m aturalne itp.

Sokół łucki w yb iera  się w niedzielę 
na zlot do Zdolbunow a, gdzie ma pow ­
stać  niebaw em  now e gniazdo sokole, 
szerzące  u słupów  granicznych hasło : 
w zdrow em  ciele zd row y  duch.

(—) A w antury  popisow ych. Na dom 
K rigera w M urow ańce ad L ipow iec na­
padło 12 pijanych popisow ych, k tó rzy  
zrabow ali 6 litrów  wódki, 10 pączek  ty ­
toniu i 5 paczek zapałek. Ci sam i spraw  
cy obili na  drodze do Ś w idnicy  nieja* 
kiego S ieinbrucha i' obrabow ali domS 
należący do O ringera w Rudzie k rakc- 
wicckiej. W szystkich  sp raw ców  a resz ­
tow ano.

(—) Pożar kominowy. W czoraj w ie­
czorem  w ybuchł pożar kom inow y w ka 
mienscy przy  ul. Kurkowej 1. 28. Ogień 
ugaszono natychm iast.

(h). Upadek z konia. Ul. Ś w ię tok rzy ­
sk ą  jechał w czoraj konno Józef Tyfus. 
Nagle na sk ręcie  koń sp łoszy ł się i po­
czął w raz  z jeźdzcem  uciekać. Tyfus 
zleciał z siodła, lecz noga pozostała  w 
strzem ieniu. W leczony po bruKu przez 
galopującego konia, doznał on złam ania 
czaszki i w strząsu  mózgu. W  stanie b a r­
dzo groźnym  odw ieziono go do szpitala.

(h). Eksplozja granatu na Pohulance. 
W czoraj w ieczorem  tro je dzieci p. G ro­
cholskiej i S taśkiew iczow ei, zam. na P o ­
hulance 1. 7, znalazło  na boisku 40 'pp. 
g rana t ręczny . Dzieci g ranat ten w zięły  
do domu. a jedno z nich uderzy ło  nim o 
coś, tak , iż g ran a t natychm iast eksplo­
dow ał. Jednej dziew czynce poran iły  od ­
łamki obie nogi. drugiej zaś i chłopakow i 
piersi. W szystk ich  tro je zab ra ło  w cięż­
kim stanie Pogotowie rątunko>;e.

EKONOMISTA
— o- -

CZAS ZEBRAŃ GIEŁDOW YCH: 
Zebrania G iełdy pieniężne] codzien­

nie z w yjątk iem  niedziel i św iat od go­
dziny 12.45 do godz. 1.45 w sali przy 
uL A kadem ickiej I. 17.

Zebrania G iełdy zbożow e! codzien­
nie z w yjątkiem  sobót, niedziel i św iąt 
od godz. i\i'A do godz. 12. w sali przy 
ul. R ejtana L 6. L p.

STACJE TELEFONICZNE GIEŁDY. 
S ek re ta ria t G iełdy, uL Akadem icka 

L 17. I. p. 299
Sala zebrań  G iełdy p ieniężneL  uL 

Akademicka L 17 w p a rte rze : 
teleion m iędzym iastow y O
telcion lok alny 7£f>

Sala zebrań  G iełdy zbożowe), ul.
R ejtana 1. 6, I. p. 963

U eneralny S ek re ta rz : Dr, Marceli 
Pauerb:
Biuro: Akadem icka L 17, l  p. 105 a
W esz k a n k : 3. M aja A 12. U o- 105 b

PO DW YŻSZENIE KAPITAŁÓW  
AKCYJNYCH.

F a b r y k a  L e s ie t r e d k a  d ro ladży  
. -< s.vanych  i s p i ry tu s u  S. A- do

i 17. lip ca  te  rr .
 o— -

7  r a n  s a k e  j e  ) > a  g i e ł ­

d z i e  l w o w s k i e j ,

SPRAW OZDAMf. g M e DOWF.
L w ów , 17. Ijpca.

Na targu  papierów  dyw idendow ych 
u łczuw ać się daję b rak  gotów ki. Z te ­
go pow odu o b ro ty  nieco słabsze niż w 
dniach poprzednich p rzy  m niejszej ilo­
ści zleceń kupna. K ursa ksz ta łtu ją  się 
nadal w ysoko. P odaż  zw iększona. T en- 

: dencja chw iejna. Usposobienie bardzo  
ożyw ione.

TRANSAKCJE W AKCJACH.
B ro w ary  1000, 1025, nieef. 1025, 950, 

975; Ćmielów 185, 190, 175, 170, 165. 190 
170, 167, 170. 160, 175, 160, 175. Ćmielów 
nieef. 115, 120, 110, 115; G afota ex 24,28, 
22: K arpalit 115. 109. 105. 115; Nif mojo- 
wski 225; P e z e t 37, 35, 39, 37; Pocisk  
200, 190. nieef. 150, 160; N afta 100, 102, 
105, 97, 100, 97, 90, 93; N afta nieef. 86, 
72, 80, 70: R akszaw a 340, 330, 335
352, 340, 335, .350, 330; S iersza  el. 75, 80, 
85, 70; S iersza  górn. 690, 680, 700, 690, 
680; Tohan 57. 50, 52, 50; Żegluga 7500, 
G órka 950; C-hod. 655, 651. 658. 659, 657, 
658, 655. 652. (>50. 635. 625. 630;
OjKos 440, 435, 445. 438, 440, 430; T espy  
700, 710, 705, 660, 685, 700. 650, 660, 680 
650: Ceg. 160, 155. 145. 150, 133, 145. 150. 
130, 142, 145, 130, 140, 150. P aro w o zy  
180. 185. 178 175, nieef. 120 135. Ziele­
niew ski 820, 815, 820 A. B Z. 15. Hipo­
teczny 51. 45, 44. M ałopolski nieci. 60. 
P ókred . 20. nieef. 8. 10. P rzem ysłow y  
50, 48 51. 48. 50. 47.500. 48. 47. nieef. 42, 
43 Z. B. K. 27. 28, .30. 29. 28, 26. 31. .32, 
35, 30. 27, .35, 30, 35, 29, 31. 32, 30.

OBRÓT W AKCJACH NIEKO- 
T O W A N tC H .

Kursa w tysiącach.
4%  lis ty  zast. Z. B. K. b rak  tow aru ; 

4V-.% b an k  hip. p łacą 210 żądają  270 mp. 
za 1 k. (przedw ojenne): 4)4% Bank kr. 
plącą 1!0. żądaia. 200 za 1 n. (p rzedw o­
jenne): 4% bank kra.i. b iak  to w aru : 4% 
i 4 ! i  TKZ. b rak  to w aru ; A kum ulator 
225: Gazociągi 40, .38, 39; Schón 12000; 
Gazoiina 235, 240; Roluwlustria 40, 38;

C hybi 710, 700, 675, 680; Jaw orzna  1800, 
1750. 1700, lt)00 (1500 za se tkę): Gśizy 
1875, 1750, 1720, 1700, 1670, 1650,1625, 16/5 
O lkusz 120, 110. 167. lin . J 15, l i s ,
116. 117. A zot 75. 72. Len !0O. 105. 107. 
I IP, 101. 103, nieci. 85. Szk ło  90. S7.
Arma I0(». 106, i 10. C zechow cc 50. -18. 
46. 4°. 48. W im mer-Żelefiski 2tki. 1'orc- 
sta 85. Ni.trat 50. 44 46. 45. mcci. 38 
Ma.chic.jd 70. 65. 63. 62. Węgicry. ki 7 -I, 
7.250, 7. rnce-f. 5, 4.2, Dróżdźr. < iótza i-.:-- 
m aistynow  50. tyJ *-«iin>iyx#y‘ 150, 15.-,
160. B rugget 360. T ó r p o n i m a  160. 
S ta r 60.

Ku r s a  p . k . k . p .
n a iś  P. K. K. P . płaciła za; m arir 

nie.ni. 0,40, dolary , czeki i p rzek az \
111.500. do la ry  ban?;,noty 113,000. Unia 
ry I-ki i 2 ki '111.870, do lary  kanadyjs#
109.500, 1 -ki i 2-ki 108.540, franki franc. 
6700, franki belg. 5570. franki szw aj 
19.820. funty sz/terl. 526.500, liry  485u 
guld. holend. 44.1100. k o rony  szw edzkie 
30. i50, kn rony  duńskie 19.920, koro<> 
norw . 18,620, ko rony  czeskie 3410, 3*> 
rany  anstr. 1.50, z łe ty  polski 17000

i x i e  I d a  z h o i ó  o u i

Lwów, 17. lipca
Ruch na giełdzie słaby , ogólny eb-,;. 

10,2 ton. T ransakcje  w życie, pszen'..— 
i mące. Podaż w tw ardcm  zbożu pr, 
w yższa  zapotrzebow anie, z w yjątki.:;- 
ow sa, / a  k tórym  silne poszukiw anie. 
Tendencja zniżkow a. Usposobienie spa 
kojne.

( t  i e , I d y  p o ż a l  w o i e s k  i  (

M a r a a w a , 17. l:p^„
D olarj- 117, m arki 0.52, Belgja 5 /5 i> 

Gdańsk 0.53, L o tfljŁ  542800. P.- >
69iX), S zw ajcaria  20650, wlcjdeń Ić-'. 
w iochy 5100. T endencja ntoia-wn-aa

GIEŁDA W ARSZAWSKA.
W arszaw a, (PAT.) N otow ania kiw- 

cow e z dnia 17. bm.: D olary  am er, i '  
kupno 118, sprzedaż  116. marki niej.; 
0.52. C zeki: Belgja 5.750, kupno .- 'Iw  
sp rzedaż  5.6y0, Berlin 0.54, kupno 0.5 ... 
G dańsk 0 A, kupno 0,52, Londyn 5‘łfy ó  ' 
kupno 53;.*00, n o w y  Jo rk  119 kupan 
115, P a . yż  6.970, kupno 6.83J, 5z \w  icni;; * 
20.850, kupno 20.450. W iedeń 1.62, ku­
pno 1.58.

A kcje: Polski Bank P rzem ysł. o.» 
Chfldorow 5K.1—-650—-67o, Ltrzcwo -r 
42—37. V /ęgiel 950— 1065—1025. Poci-.r, 
2ut) -175 -190, P a ro w o zy  205— 180--195.. 
Z ieleniew ski 885—'.-50—855. Ćmielów 
210- 255. P olską Nafta 90—80—87.560.

Zurych, (i-AT). N otow ania wstępni, 
z dnia 1V. lipca b. r.: Berlin 0,00.24; liu- 
iandja 225; N ow y York 574)4; Londyn 
26.39: P a n ż  33K ; M ediolan 24.70: P ra 
ga  17.20; B udapeszt 6: B ukaresz t 2.59. 
B elgrad 6.15; Sotja 52)0; W arszaw a 
0,00 47: W iedeń 0,00.81; Austr. sternnl 
0,00.81)7.

Z agrzeb. (PAT.). M arszo w a  0.082.

B u d ap esz t (PA T). P rzek azy  na W ar­
szaw ę i m arka polska 0.0710—0.0790.

T r a n s a k c j e  p o z a ­

g i e ł d o w e .

L w ó w , 17. frpcu 
KURSA PRYW ATNE.

Dziś tendencja  chw iejna, iekko-zw yż- 
kow a O bró t ożyw iony.

D olary  am m . 1,39500—14U000fj j-k i, 
2-ki 137500 13*000; do lary  kanadyjskie 
135—-126000; ł-ki, 2-ki 123—124000; m ar­
ki niemń-CKic po 100 i ,50.000 0.70--0.75; 
m arki niem. po 10.000 0.72—0.75; m arki 
niem. tys s ta r . em. 2.90—3.00: now . em. 
0.72—0.75; setk i s ta re  1.50—1.85; leje 
580—600; drobne 570—580; korony cze­
skie 4500—4700- drobne 4500-4600: 
austr. now . em. 1400— 1500; s ta r. era. 
8500—9500; setk i austr. za tys. 12— 1.3000; 
drobne po 50, 20. 10 za tys. 10—12000; 
austr. stem pl. 1.90—2.05; austr. p rzeka­
zy 2.08—2.15; franki franc. 7000—7200; 
funty  szterlingi 580—600000: franki
szw ajc. 19800—20800: ruble 5-setki 7.00 
—7.10: setk i zw ykłe  7.10— 7.30: ruble
..Kącik" 20—22: drobne 0250—0.80: dum- 
skie tys. 22 -2 5 : dum skie po 250 tvs. 15 
— 16: karbow ańce 0.80—0.85: hryw ny
0.90—0.95.

Złoto- 20 kor. 610 -620000 ; 2 0 .frank. 
570 590000; 20 m ark. 670-690000: 10
rubli /30—750000: do lary  130- 152000.

S rebro- kor. austr. 10500- 10600: 5 
kor. 54—55000: floreny 27—27500: ruble 
48—485Q0: kopieiki za 1 rubel 15500- 
loóOO; leje 10300 --104%
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Urzędowa Ceduła Giełdy Lwowskiej
Ni*. 155. W to r s k ,  17. l ip c a  P923. W a lu ta  m  a r k  o w a .

A - Iltii* $ a  e f e k t ó w .

Kategorje:

I. Papiery państwowe,
A’’jo Państw  uw a poż. . . 
Prem . z r. 1920 „ . . .

II. Listy zastiwne.
(bez kuponu bu i.)

4 ’/,*/„ Banku hip gal. . 
4 ' Banku hip. gal. . . 
4 ’/* a Bk kred. ziem. łłł. 
4 1 ,".0 Banku A^aiopoutk. 
4 ',s%  Banku hip. zemel. 
41 Polsk. Bk kra;
4"?c Polsk. Banku kraj. . 
4 1 /1*/o Tow. kred. galic.

z iem sk ie ..........................
ł c/» Tow . kred- gal. ziem.

III. Obiigl
(tez  kuponu b ifi.t 

4!/,°/o Kom. Pol. b k  kraj. 
4•/„ Koni. Pol. Bk kraj. . 
4‘/e Kol. lok Pol. Bk kraj. 
4 ' A Poż. kr. gal. z r  1893 
4l/(i Poż. kr gal. z r  1904 
4*/0 Poż. kr. gal. z r.1905 
41/,, Poi.-icr. gal. z roku 

1909 (szkolna) . . .  . 
4 ’/«t/oPoż Kr. gal. z r. 1913 
41/ ,1/. Poż. kr. ^ol.z r. 1914

IV. Akcie.
a) Bankowe:

Akc. Związk........................
Mtc. h ipoteczny . , .
Handlowy w Poznaniu .
M ałopolski..........................
Pow szechny kredytow y .
P r z e m y s ło w y .................
Rolniczy S. A ..................
Ziemski kredytow y .
Zen e lny . . . . . . . .
Z n. bp. Zar. w P oznaniu

W a r t  Ostatnia 
nom. ! dywid. P łacą ; | Żądają:

1000 1930'— i —

5-
i

108 — 
10ft — 
1 0 2 -- 
104 50 
9 9 -  

! 109 —
I 100-—

J 107‘ -
y a -

lW-— 
97 — 
9 2 -  
92 — 
92 — 
9 2 -

9 2 —
125-—
200—

280
280

1000
280
280
2G0

1000
280
280

iooo

1921 1922
70' — 
421 120 

300 601 
56! IW 
42 140 
42: -  

250! — i  

56, 84 
561 8, 

-  i 6 b 0

14300 
43000 

100000 
65000 
19500 
46)00 
40000 

J25500 
:■ 3000 
260000

110— 
108 — 
104 — 
106 50 
101 — 
111— 
102—

x09-— 
104'—

103 -  
99—  
84 —
94—  
94—  
94 —

94—  
130-— 
210—

15500
52000

20500
52000

35500

tra n sa k c je Uwagi ' K a te g o rje :
W art.
nom.

Dywid.
iS lm U la

Płacą: Żądają: Transakcje Uwagi

'
b ) P rz e m y s ło w a

A- Agrochemia fabr. szt. naw. 500 120000 —
Bracia Biskupscy . . . . 1000 — — nf.
r  w ar, lwowski* . . . 500 500 _ 1005000 1060000 1025-1040000 9S0-102500J
Chodorow fabr. cukru . 1000 21 14o 615000 669000 625-659000

w C e g ie l s k i .......................... _ — — 188000 162000 180—160000
-- Cmiclóu fabr. porcelany 1000 20u 1000 158000 1,47000 160-195000 tl0 - l l6 0 0 0 n t
-- Gafota fabryka Obuwia 140 22 140 ex2 !500 28500 22—28000
-- (> iicja Rafineria nafty . 14U 800 — 2,200.000 ~ —
— G órka fabryka cem entu 140 119 — 940000 960000 950000

Karpailr zakłacy liiogr. 140 280 140 98000 117000 100—115000
-- ! Krakus f. w ódek Kraków 280 168 2o0 100000 — —

1 iiem ojowdó fabr. pap. 1000 90 — 222000 228000 226000
— Oikos Zakł. przem .-drzew . 10C") 300 400 493000 450uOO 430-445000

Parow ozy S. A. bud. masz. 500 60 — 173000 187000 175-1850OC 120-135000n
Pezet Pow. Zakł. bud. . 500 3oo _ 34O00 400Pu 36-39U00
P ło tn o "  w  P oznan iu  . IOw — 750 UOOG - —

Pocisk zak ład ; amunicji 350 14 170 187000 203000 190--200000 150-16?000ni,
Polska Nafta przem . wiert. 500 100 350 88000 107000 90—11)5000 70-86000 nf.

— Polskie Tow . B udow lana 5u0 326 400 145GOO ___ _ t
-- Potęga Tow. huty żel. . 10000 I5u0 — 17000 _ _
-- Rakszawa fabryka sukna 140 100 280 325000 356000 330—352000
-- oiersza zakł. elektr. . . 200 21 40 69000 86000 70—85000- Siersza góra. zak ład ; 140 450 _ 670500 710000 080—700000

Spółka Akc. W ydaw nicza 280 — 56 30000 _
Tepege górn. zak ład ; . 700 350 700 310000 _ — -- Tesp to' ekspl. soli 1000 150 350 64O00C 72000o 650—710000— Ursus fabryki m otorów 5V|0 18u 250 140000

— iM d t ‘ S k a ...................... 500 150 509 60000 „
Zieleniew iki iabr. masz. 1000 170 1070 805000 asoooe 815—8^0000

15000 .
44000-51000

60000 uf.
c) Handlowa:

_ Polski G lob 500 100 — 3600
2 000 8-10000 nf. P o lb a l ......................\  . . 1000 160 850 19000 _

47—51000 42-43000 ni T o h a n .......................... . 140 70 210 ‘9000 68000 50000-57000_ Polsoł 1000 260 r 600 14000 _ —
26—35000 W a w e l ................. « . i 500 100 — ■ 2300 _. __

Żeglug* Polaka . « , . 140 20 7000 sboo 7500

V. N r  In  ty  i D e w iz y ,

K ategorje:
'B i l e t y  b a n k o w a . C z e k i ,  p r z t i k a z y  i w y p ł a t y .

płacą | żądają | transakcje płacą | żądają | iransakcj*
U rag )

P o la ry  am erykańskie 
D olary am erykańsk ie  (drobne) 
Dolary kanadyjskie .
D y n a r y ......................................
r tiń ry  szterlingi 
r  ranki >elgiiskie 
Franki francuskie 
F loreny h o lender kie . .
F ranki szw ajcarsk ie  
K orony austriack ie  . .
Korony czesko-siow aekie  
K orony duńskie . . . .  
K orony norw esk ie  » . .
K orony szw edzkie 
K orony w ęgiersk ie  . ,
Lei rum uńskie . . . .
Lrry w  ..............................
M arki niem ieckie . .  .

Skutkiem zarządzę* 
nte. M inistra Skarbu o - 
5 roty w walutach p rze ­
kazach i w płatach aż 
do dalszego za rząd ze ­
nia żab ro n iu h e ..

K u r s a  Z b o r o w e .

Ceny rozum ieją sic w m arkach polskich 
za 100 kg. bez podatku  spożyw czego, 

m iejsce stac ja  załadow ania.

Ceny
Uwaga

C eny rozum ieją się w m arkach polskich 
^za 100 kg. bez podatku  spożyw czego, 

m iejsce s tac ja  załadow ania.

Ceny
Uwaga

...................  ..... ..Aod i ao od do

PSZENICA k ra jo w a 71/72 ex 1922 r. 420090 425000 A1AKA: ży tn ia  70 pr oc I ,oco Lw ów 50000 460000
dYTO m ałopolskie 67/18 ex 1922 r. 225000 2300ÓO M AKA: ży tn ia  proc. Loco Lw ów — —

MAKA. pszen. 70 proc. Loco Lw ów 600000 620000
JĘCZM IEŃ: m ałopolski B row arniany przem y­ MAKA: przen. 50 proc. Loco I w ów — —

sło w y  . . . . . . . . . -- — MĄKA: pszen. 40 prt>c. Loco Lwów . . — —
JFCZMIŁŃ: m ałopolski ex  1922 — — ( T R E B : przen. .................................................... — —
O W IES: m ałopolski t x  1922 t .  * . . .  . -- — O TR EB: ż y t n i ............................................................. — —

MAKUCH i : ln.arte i konopne . — —
KUKUMiDŻA kra jow a . . . . . . — — MAKUĆdY: rzepakow a . . . . . . — —
KUKURUDZA: rum uńska stac ja  Ś niatyn -- — V'OS(KIt ju tow e w yrobu  Strugom , W arta
ZIEMNIAKI jadalne ...................................... -- — C zęstochow ianka 75 kg. za  sztukę . — —
FASOLA: b i a t  ,  .  . . . — W ORKI: używ ane, dobre, za  se)ukę — —
FASOLA: koiorow a ...................................... KONICZYNA czerw oua k ra jow a natu ra lna  . •44
GROCH: polny . . . . . . . — — SŁOMA p rasow ana  . . . . . . . — —
GROCH: V ictoria — — SIANO w ołyńsk ie  .................................................. — —
G ROCH: M VictoTła . . . . . . MM SIANO słodkie k rajow e prasow ane . . . . — —
B O  ‘li .  i  • MM M* LLN ................................................................... — —

WYKA: ........................................................................... — — r i ś ? A  HREC? a W N A .............................................. — —
MIESZANKA: pau tem ia  w z łam ie . .  . . M M — K A |2A  J Ę C Z M I E N N A ............................................. — —

ŁUWN: i . .  • KAPUSTA KWASZONA . ...................................... —
HRECZKA: „ i . « » • « . . » “ PĘCAK

Sdt»tar|ał Oktty Generalny Sekretarz Dr. Paoem

*
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O G Ł O S Z E Ń  i
U lL N A SflA  y . t  Z M A H Ł K d  O.

T. IV. 100/22/8. W drożenie postępo­
w ania celem uznania za zm arłych. 1 ) 
T om asz M aślanka, syn Jana  i K ata rzy ­
ny, urodzony 1875 w W oli R adziszow ­
skiej, 2) F ranciszek S ierek. syn Józefa i 
A -ny, ur. 1882 w H atcnow ie. 3) A ndrzej 
Adamus, syn  Michała i H eleny, ur. 1882 
w Polance W ielkiej, 4) Antoni Cem bala, 
syn  A ndrzeja i Anny, ur. 1882 w Go- 
dzisce, 5) Jacek Kajosz, syn Antoniego 
i Anny, ur. 1888 w Jaw iszow icach, 0) 
Jan  G abor, syn Jana  i Marji, ur. 1884 
w  G orzeniu Dolnym. 7) Jan Mielec, ur. 
1882 w Sułkow ie. 8) W ojciech Łężniak, 
syn W ojciecha i W iktorji, ur. 188.1 w Ze­
brzydow icach, 9) Ignacy P iw ow arczyk , 
ur. 1880 w G raboszyeach, 10 ) Jakób Mo­
czek. syn Józefa i M arjanny, ur. 1881 
w Buczkowicach, 11) Jan G rzyw a, syn  
lu d w ik a  i Anny, ur. 1875 w Stanisław iu 
G órnym , 12) Ludwik Janik, syn Józefa 
i M arjanny, ur. 1876 w Ttuczani Górnej. 
1.1) Franciszek Nosol. syn M ichała i R e­
giny, ur 1881 w Ponikw i, 14) Jan Siwek, 
syn P iotra i Reginy, ur. 188S w Ł ękaw i­
cy, 15) Michał P aluch ' syn K arola i An- 
r.y, ur. 1889 w W oli R adziszew skiej, lftl 
H enryk  W alica, syn F ranciszka i Józe­
fy, ur 1878 w Cieszynie, 17) W incenty 
Szw ajca. syn Józefa i Marji, ur. 1884. w 
B cstw ince. 18) Józef M ystajek. syn 
Franciszka i Anny. ur. 1879 w R ybarzo- 
w iJfcK, 19) Jan Nowak. «v„ W ojciecha 
i Anny. ur. 1869 Wie;*-: cv.. — zaginęli
jako uczestn icy  wojny św ffeow ej i od 
d łuższego czasu  niem a u u / h  w iadom o­
ści. G dy zatem  przy jąć ija le iy , że za­
chodzi ustaw ow e dom niem anie icli śm ier­
ci. w draża się postępow anie celem  uzna­
nia ich za zm arłych i ogłasza się w e­
zw anie, ary udzielono w iadom ości S a­
dowi, lub kuratorom  ich ad 15) i 18) 
adw  di Kubiczkowi, ad 17) i 19) adw. 
dr. KI1 ge .ow i, ad !$•; :idw. dr. H upper- 
tow i W adow icach. Zaginionych w zy ­
wa się, aby  staw ili się w podpisat.j m 
Sadzie, lub doulcś?! o -•■■■ tvn życiu, ina­
czej do sześciu i r w i  ■ a-.1; , 'j ogłoszenia 
edvktu , liii ponow na prośbę Sąd w yda 
osta teczne  orzeczenie. 5471

Sąd okręgow y. O ddział IV.
W adow ice, dnia 5. lipca 1923.
T. IV. 129/21/3. P ostępow anie celem 

udow odnienia śm ierci. Stefan Sw iantko, 
rolnik z Kotani, syn  Jana  i P arask i z De- 
m ianow iczów , urodzony >0. listopada 
1887, w skntek  w ypadków  w ojennych 
w yjechał d ó 'R o sji w dniu 15. m ?ja 1915 
i miał tam  ułnrzeć w maju 1921. W obec 
tego zarządza  się na w niosek P arask i 
Sw iantko postępow anie ceiem  udow od­
nienia śm ierci S tefana Sw iantko i ogła­
sza się w ezw anie, aby Sądow i w Jaśle 
udzielono w iadom ości o zaginionym  naj­
dalej do dnia 1. październ ika 1923, po 
k tórym  to dniu Sąd na ponow ny wilio- 
sek  w yda osta teczne  orzeczenie. 5470 

Sąd okręgow y, Oddziu! IV.
Jasło, dnia 25 kw ietn ia  1923.
T. IV. 97/21/4. Z arządzenie postępo­

wi ania celc«m uznania za zm arłego. P io tr 
Roman z R opicy Polskiej, syn  Jakóba i 
Agnieszki z P iecuchów , u rodzony  15. 
m ara 1879. w yjechał w sierpniu  1914 na 
w ojnę, a od paźd z ie rn ik i 19)4 nic dal 

SjDiad o sobie żadnych w iadom ości. W o- 
b.-c praw dopodobieństw a zai- tnienia 
p rzesłanek  ustaw ow ego domniemania 
W ierc i za rządza  się na w niosek W ikto­
ra' R om anow ej postępow anie ceiem  u- 
znania P io tra  Rom ana ąę zm uitego, a 
tego- m ałżeństw a za rozw iązane i ogła­
sza  się wezw mie, aby Sądow i, albo o- 
b ońcy w ęzła  m ałżeńskiego adw . Dr 
Spirerow i w Jaśle udzielono w iadom o­
ści o zaginionym  najdm ej do dnia 1 . 
ciudnia i9 21 po k tórym  to dniu Sąd na 
ponow ny wniosek w y da ostateczne o- 
rrcczen ic . 5469

Sad ok tęgow y . O ddział IV.
Jasło , dnia 24. kw ietn ia 1928.
T. IV. 89/22:3. Z arządzenie postępo­

w ania celem  uznania za zm arłego. Jan  
Szm yd, syn P aw ła  i Zofii z Kociuhów, 
rolnik z K rościenka W y żreg o , u rodzony 
14 grudnia 1876, w yjechał na wojnę 3. 
sierpnia 1914 i zab rany  do niew oii ro sy j­
skiej podczas upadku P rzem yśla , miał 
w szpitalu  w Nowom iko*ajewsku um rzeć 
w roku 1920. W obec praw dopodobień­

s tw a  zaistnienia p rzestanek  ustaw ow ego
dom niem ania śm ierci, za rządza  się na 
w niosek Zofji Szm ydow ej postępow anie 
celem  udow odnienia śm ierci Jana  Szm y­
da i ogłasza się w ezw anie, aby Sądow i 
w Jaś le  udzielono w iadom ości o zaginio­
nym najdalej do dnia 3 i. grudnia 1225, 
po k tórym  to uniu Sąd na ponowny 
w niosek w yda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Jasio, dnia 28. kw ietn ia 1925. 5468
T. IV. 85/22/3. Z arządzenie postępo­

w ania celem uznania za zm arłego. Mi­
chał Migacz, rolnik w Jedliczu, syn J ę ­
d rzeja  i M arjanny z H aców . w odzony  w 
Podnlebylu 30. sierpnia 1884, w yjechał 
na wmjnę w lipcu 1914, i jako żoffiierz 
45 pułku piechoty  b ra ł udział w walkach 
na froncie scrbskfm  i zaginą! tam że ko­
ło R um aria w  jesieni 1914. a od tego 
czasu brak  o nim wiadomości. W obec 
p raw dopodobieństw a zaistnienia p rze­
słanek ustaw ow ego  dom niem ania śm ier­
ci za rządza  się na w niosek postępow a­
nie celem  uznaara M ichaia M igacza za 
zm arłego i og łasza się w ezw anie, aby 
Sądow i w Jaśle  udzielono w iadom ości o 
zaginionym  najdalej do dnia 31. grudnia 
1923. po k tórym  to dniu Sąd na ponow ­
ny w niosek w yda osta teczne orzeczenie. 

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Jasło , dnia 25. kw ietn ia  1923. 5467
T. IV. 74/21/3. Z arządzen ie postępo­

w ania celem uznania za zm arłego. Józef 
‘śm osna z R zepiennika M arciszew skiego; 
syn M ichała i Zofji z K rasów , urodzony 
2 1 . lu tego lSSo', zosta ł ciężko raniony \v 
w alkach iron tow ych  pod Lublinem 9. 
w rześnia 1914 i od tego czasu słuch o 
nirn zaginął. W obec praw dopodobień­
stw a  zaistnienia p rzesłanek  ustaw ow e­
go domniem ania śm ierci, za rządza  się na 
wniosek Anieli z K w aśnych Sm osnuwej 
postępow anie celem  uznania Józefa Smo- 
sny za zm arelgo, a tegoż m ałżeństw a za 
rozw iązane i ogłasza się w ezw anie, aby 
Sądow i, albo obrońcy  w ęz); m ałżeń­
skiego adw . dr. Lipińskiemu w Jaśle  u- 
dzielono w iadom ości o zaginionym  naj­
dalej do dnia 25. grudnia 1923. po k tó ­
rym  to dniu Sad na poraowny wniosek 
w yda o sta teczne  orzeczenie. 5466

Sąd okręgow y. O ddział IV. 
lasło dnia 24. kw ietn ia 1923.

T. 415/21/3. M aksym  Zahor.ujko. syn 
Dr nyły, ur, w H ołubky , pow . B ród: 
?. lutego 1887. pow ołany v  r. 1914 do 
w ojska austr. i w bitw ie pod Gorlicami 
zaginął. W drażając  postępow anie ceiem  
uznania go za zm arłego, a m ałżeństw a 
jego z M arją C hyża zaw artego  za roz­
w iązane, w zy w a się, ab y  uw iadom iono 
do 6 m iesięcy o zaginionym  Sąd, lu b k r -  
ru io ia  d ra  G rosskopfa w Zioczow ie. k tó ­
rego rów nocześnie u stanaw ia  się obroń­
cą w ęzła  m ałżeńskiego, poczeni Sąd 
rozstrzygn ie  na ponow ny w niosek. 5476 

Sąd okręgow y, O ddział IV 
Złoczów , 20 m arca 1922.
T. 326/22. C hana Altman, ur. 1858 w 

Jaryczow  ie N owym , zm arła  w styczniu 
1916 w Dziedziłow ie. W drażając  postę­
powanie udow odnienia śm ierci, w zyw a 
sio. aby uw iadom iono Sąd do 3 m iesię­
cy, poczem  Sąd rozstrzygn ie  na Ponow ­
ny /'niosek. 5475

l" Sąd okręgow y.
- Złoczów . 13. styczn ia  1923.

T. 122/23. F ranciszek W adas, syn 
Józefa, ur. 1 . kw ietn ia 1885 w Ł opaty- 
n'ie podoficer w ojsk ausir.. zab rany  w 
r fjjL5 do niew oii rosyjskiej, gdzie od 
roku 1917 zaginął. W drażając  posiępo- 
\\ anię celem  uznania go za zm arłego, a 
m ałżeństw a lego z P arask iew ią  Hi.pa- 
łowska. zaw arteg o  za rozw iązane, wfr.Y- 
wa się, aby  udzielonofSądowp. lub k u ra ­
torow i dr. S tcrnschussow i w Złoczow ie, 
k tó rego  ustanaw ia  się obrońcą w ęzła 
m ałżeńskiego, w iadom ości o zaginionym  
do 12 m iesięcy, poczem Sad ro zs trzy g ­
nie r a  ponow ny w niosek. 5473

Sąd okręgow y, O ddział IV. 
Złoczów. 22. czerw ca  1923.

’ L. cz. T. 98/23/3. F dyk t. S tanisław  
Katuski. syn Józefa, u radzony dnia 4. 
w rześn ia  1886 w Boniszyuie. pow. Z ło­
czów , pow ołany w r. 1914 do w ojska 
austr., b ra ł czynny udział w wojnie 
Św iatow ej na włoskim froncie, gdzie od 
ro k u  1918 przepadł bez wieści. W d raża ­
jąc . postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego, a m ałżeństw a jego z K a ta rzy ­
ną S zabam ra  zaw artego  za rozw iązane, 
w zy w a się, aby uw iadom iono o rag i 
nionym do 6 m iesięcy Sąd. lub k u ra to ra

d ra  M oszyńskiego, adw . w Złoczowie, 
k tó rego  ustanaw ia się zńrażcm  obrońca 
w ęzia m ałżeńskiego, poczem  Sąd roz­
strzygnie  na ponow ny wniosek. 5472 

Sąd o k ię g ó w ,, O ddział LV
Złoczów , dnia 7 czerw ca 1923

A A W t i T z r ,  t e n ; .

Nc. V. 82/23/1. Na wniosek Sam uela 
Wiifa, kupca w Przem yślu, w draża się 
postępoy anie am ortyzacy jne celem u- 
nfcM ".żnienia rzekom o zgubionego p rze­
zeń kolejow ego przekazu zaliczmupy e- 
go na kw otę zaliczenia 185.380 A1 k. opie­
w ającego, a liczbą 628 R. zaopatrzonego. 
W zyw a się tedy  dzierżycielą, opisanego 
kyyżof przekazu zaliczeniow ego, aby 
praw a sw oje do tegoż w przeciągu 6 ty ­
godni podniósł, gdyż dokum ent ten po 
uoływ ic ow ego czasokresu  uznany zo­
stanie za bezskuteczny. 5477

Sąd pow łatow .., O ddział V.
Przem yśl, dnia 5. czerw ca 1923.

.L i C l'T A C ,n c .

L. cz. E. 322/23. E dykt licy tacy jny . 
Dnia 16. siernnia 1923, godz. 9. przedpoł. 
w biurze Nr. 2. odbędzie się licytacja 
realności lwb. 130 gm. B łażow a, sk ład a­
jąca się z g runtu  w obszarze 3 morgi 30 
sążni i budynku drew nianego, tudzież 
studni betonow ej, oszacow ana na 
12.851.425 Mk.. o raz  połow y realności 
Iwii. 1964 tejże gminy, sk tadajacej się 
z gruntu w obszarze 1 m órg 54 sążni, z 
czego połow a 827 sążni w ynosi 1550250 
Mk. Poniżej najniższej o ferty  sp rzedaż  
nie nastąpi. 5478

Sąd pow iatow y, O ddział V.
T yczyn , 10 . lipca 19231

1 ' J  H  M  T.

Firm. 908,23. O. C. III. 174. Zmiany’ 
i dodatki, odnoszące się do w pisanych 
;uż w re jestrze  handlow ym  firm spółek. 
Do re jestru  oddział C. w ciągnięto co 
następuje; S iedziba i brzm ienie firm y: 
Spółka handlow a Zw iązku Ziemian, 
Spółka z ograniczona odpow iedzialno- 

1 ścią w K rakowie. Spółka ta została  roz­
w iązaną i znajduje sic w likwidacji’. 12 - 
kw idntu-am ; są: Antoni hr. Potocki,
właściciel dóbr w O lszy, obok K rakow a 
i B ogusław  Mikficki. pełnom ocnik lir. 
Potockich w K rzeszow icach Dzień wpi­
su: 28. maja 1925. 5433
Sąd okręgow y jako handh, O ddział II.

K raków , dnia 26. m aja 1923.
Firm. 939/23. A. IV. 151. W pis do re ­

jestru  handlow ego firm y kupca poje­
dynczego. W pisano do re jestru  handlo­
w ego oddział A. Siedziba firm y: K ra­
ków. Podgorze. ul. Kącik I. 15. B rzm ie­
nie firnty: .R olska B utonja“ . Dr. S tan i­
sław- W eiss. F ab ryka  guzików , g rzeb ie­
ni i w yrobów  galan tery jnych . P rzed ­
miot p rzedsięb io rstw a zaw arty  jest w 
brzmieniu firmy. W łaściciel: Dr. S tan i­
sław  W eiss, przem ysłow iec u  K rako­
wie (Podgórzu), ul. R ękaw ka 7. Dzień 
wpisu: 28. nia.ia 1.923. 5437
Sąd okręgow y jako handl.. O ddział II.

K raków , dnia 26. maia 1923.
Firm. 1045'23 i Firm . 1079/23. S tnw . 

V. 439. W pisano w re iestrzć  s to w a rz y ­
szeń zarobkoyyych i gospodarczych 
Firina i siedziba stow arzyszen ia : S pół­
dzielczy Z akład dla k raw iectw a dam ­
skiego yy K rakow ie. S tow arzyszen ie  za­
re jestrow any  z ograniczoną poręką. l i ­
ch w alą W alnego Z grom adzenia cfcion- 
ków z dnia 5. kw ietn ia  1923 postano­
wiono rozyyiazać stow arzyszen ie  i wpro- 
w adzić je w stan  likwidacji. Likyyida- 
loram i yyybrani: Chain: R ottenberg
W ohlm uth, k raw iec  w Podgórzu, ul. 
L w ow ska 4 i B rreh a  G riinsan. k raw co- 
w a w Podgórzu , ul. T w ardow skiego  1. 9. 
B ędą oni podpisyw/nc firmę yy ten spo­
sób, że do firmy dotycliczS łow ej. obe­
cnie likw idacyjna nazyyvać się mającej.

■ p rzydadzą sw e nazw iska. Dzień w pisu.
| 14. czerw ca 1923. 5440 J

Sad okręgow e jako handl.. O ddział II.
 ̂ K raków , -ima 13 czerw ca  1923.

Firm. . A. II. 197 Zmiany do
tyczące f:r. .;. ż w pisanej. Do rejestr:/ 
w pisano cą I". kw ietnia 1923. Siedź:'- .

I f!'m j  • Lwów . Brzm ienie firm y: Ir/:.
; E dw ard Nadel i Ska, Dom handlow y dlc 
i m aszyn i a rtyku łów  techniczny c ‘: 

Zmismy: Spólnik M aurycy  Sclm.tz.mm:
ze spółki w ystąp ił z dniem 30. grutL.is 
1922 . 54f‘5
Sąd c-kręgo ■ jako  handl.. O ddział \S  

Lwów , dr:/' 28. m arca 1923.
Firm. 851, 23. Oddz. C. III. 247 Zuiiśll 

ny 1 dodatki ■.•/noszące się Jo . 'p is a ­
nych już v  re jestrze  handl$v.vyni ;irn> 
spółelc. Dc rc:jya'ru oddział C. wciągjj.iy 
to, co następuje: S iedziba i brzmh-nL
firm y: Biuro .spedycyjne P olska Udział 
w a A jeutura celna. Spółka z ogranie-' 
ną odpow iedzialnością w K rakowie. Ku 
pitaf zak ładow y spółki podw yższono 
kw o ty  210.000 trJkp. na 20 mrtjonów m a ­
rek polskich, a w ięc o kw otę dziew ięi- 
naście miljonów siedmseit dziew ięćdzie­
siąt ty sięcy  m arek  polskich, k tó ra  1° 
kw oia yv całości zo stała  w płaconą w 
gotów ce i jest dc dyspozycji w rękach 
zaw iadow ców . UntąDil zaw iadow ca: 
M arjau Ogrodzki. Zaw iadow cam i Spółki 
ustanow iono: p. K aroia M uszyńskiego,
sped y to ra  yv W arszaw ie, ul. W spólna 60. 
p. Karoia R ich tera  spedy to ra  w Bogu- 
minie. p. d ra  H neryka H ersteina adw o- 
ka ta  w K rakow ie ul. Sw . Sebastianą.. 13 
Dc zastępstw a  Soółki na zew nątrz  ko-- 
niecznem  jest w spółdziałanie łączne 
dw óch zaw iadow ców , lub jednego za ­
w iadow cy z jednym  prdleurzystą. Iui, 
dwócli p rokurzystów . k tó rzy  pod brzmic 
nlem firm y pcfcżą sw e podpisy. Zmie­
niono pc/stanowienia ustępów  I. IV, V. 
VI, VII. VIII. XI. XII. XIII XIV. XV 
XVIII. XIX. XXi ii XXIV kon trak tu  Spół­
ki z daty- K raków , dnia 12. stycznia 1921 
L. R. 11661. P ro k u rę  H en ryka  Sperlinga 
w iA reśicnc. Dzień yypisu: 14. czerw ca 
1923. 5337

8 ąd ck regow y  jako  hajidlowy. 
Kraków 13. czerw ca 1923.
Firm. 44 22 . T o w arzy stw o  k red y to ­

w e dla handlu i przem ysłu  w Sanoki! 
przez likye-idatora O badiego Silbera 
w’zvw;a po myś/i u staw y  o spółdziel­
niach yvierzydeli o zgłoszenie swoich 
pretensji w czasie ustaw ow ym  u likwi 
dato ra . 5462—3

Sanok. 10 . lipca 1923 
Firm. 1013/23. Oddz. A. I. 121. Zmia­

ny i dodarki. od ro szące  sie do wpisa- 
nj-ph iui w re jestrze  handlow ym  firm 
spółek .-D o re jestru  oddział A. w ciągnię­
to co następuje: Siedziba firm y: Kraków. 
Rynek 5:?. 14. Brzm ienie firm y: Saromoy 
B arm et-; Samnel Schechter. D otychcza­
sowy przedm iot p rzedsięb io rstw a: 
Sprzcda-ż konfekcji damskiej, odtąd to 
sam o, a nadto  sprzedaż  toyvaróyv suk., 
m ateria łów  tia .suknie i Przyborów  k ra ­
wieckich. Dzień w pisu: 7. czerw ca 1923.

Sad okręgow y iako handlow y. 
K rabów; 4. czerw ca 1923. 5444
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WENER. 1 SKÓRNYCH
od 12-1

D la A u ł c m o b r l i s t ó w !
Celem ochrony ubrania od zni­
szczenia ta czas:s jazdy zao­
patrzyć się należy w dobry 
,,PROCHOWNIK“ v?yrobu firmy

„ E L L E N  i4
C.hrześc Zakład dla wyrobu blcMzny i t p.

EWO W, CH0WZCZYZNA t1 a.

Ihgie Walne Zgrem^dsenie Spółdzielni ped 
firma SPÓŁDZIELCZY 8AKK ,,VITA“ zcgr.o d p .

we Lwowie
p db ą drie  sie d. 3 sierpnie 1923 s nsflfefiującym p o rie e lk ie ie ó łif nhym t

l. Wybór Pre zy d iu m  Walnego Zgromadzenia,
2 Ode ryianie p o okołu :
5. Ustanowienie Oddziału w Warszawie;.
4. Wybór Zarządu Oddział 1 w Warszawie;
5. Uzupełnieni: Zarządu Centrali v?e Lzo«,ie, M79
6. Wn osk .

We Lwowie, dnia 16. lipca 1973 r. Z A R Z Ą D

P re t łu m e ra ta  bez odnoszenia m iesięczn ie  34.000 mp„ z  odnoszeiLiem iub poczta m iesięcznie 37.000 m p.,za  granica 50.000 mp. —  R edakc'a  
czynna « d r . 8  rano do S popo!„ z  v-yjątkiem  niedziel i św iąt. —  R edaktor nacz. przyjm uje od g. 1—2 poptj —  L istów  niefrankow anych  

n ależycie nie przyjmuje si ę. — R ękopisów  Redakcja 1 A im in b fr a c ja  nie zw ra^a ja ,. — Konto P o c z t.  Kasy O. 141.690.

k t a t t i ó f  odpow tosŁ^allU F; J L R /Y , K O N A R S K I, Należytu*»Ć  p o c z t o w a  o p ł a c o n o  r y c z a ł t e m .  Drukarnu Polska, L w ów . u). C horążczyzny 31.


